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CENY OOŁOSZEN: 

I:'rze4 tekatem t.j. l-sza .trona 40 gr. 
za .. , m-m 1 łam. Itr: 6 łam: .... tekście 

40 gr., nekrologi 25 gr., zwycz. 15 gr. 
stroDa 10 lam6w. drobne 12 gr: za wy
raz. dla poszuku.lecych pracy 10 gr .. 
n .. jmnlejeze oglollZenle 1.20 1'1'. dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
, 50 prO<'! dro1eJ. ogloszenla zagranie..
oe I tr6jl,olorowe o 100 proe. dro1ej. 
-({łoszenla adwokat6w ryczałtem 25 zł. 

-ny oglo,"zeń nIedzIelnych 84 o 26 proc 
dro1sze. 

~a 1 w, mm. w 1 łamie sZer. 70 mm. 
,.trona l) lam6w), w wydanIu prowln. 
cjonalnym 75 gr. Za termin drulru 

t treŚĆ ogłoszeń admlnł!ńracja 
.le odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 

lódź p'atek 30 kwietnia 1937 r. 
Opla.ta pocnowa 1l1nczoJla .. oł6w1t3. _ . .., .. "'---_._---_._---

= - = -
Dzi'ś O północy ~ Londynie Król Jerzy VI na otwareiu .brytyjskiego muzeum żeglug, :. 

ybu(hnie wielki strajk autobusowy 
Pracowników mają poprzeć tramwaje i kolej podziemna. 

LONDYN, 30,4 - Trwająca od ponie
'dziafku interwencja ministerstwa pracy, 
usiłującego nie dopuścić do wybuchu straj 
ku autobusów w LiJndynie 

nie powiodła się. 

rząd londyńskiego transportu pasażerskiego 
zji na mi.esiąc i poddanie całej sprawy nie
zależnemu trybunałowi, pracownicy zażą
dali aby zarząd z góry zapewnil, że w ra
zie przychylnego dla nich arpitrażu wyasy 
gnowane zostaną kwoty !la pokrycie do-

datkowych kosztów, obliczonych ostatecz
nie przez zarząd na 500 tys. f. st, Tego zo
bowiązalIia zarząd nie chciał przyjąć. Ta-' 
kie postawieni~ sprawy przechyliło szan.se I 
na rzecz strajku, który rozpocznie się o 
północy. 

--000--

, . . 

Sn~~danie na cześć min. JackOWSkiego 
w 'belgijskim kole przemysłowo-handlowym 

BRUKSELA, 30. 4. - Belgijskie koło 
przemysłowo - h.1/ldlolVe grupujące około 
500 czlonków, wydało śniadanie na cześć 
posła R.P. Jackowskiego. Wobec 70 ucze
stników tego śniadania prezydent kola, p. 
van Divoot wygłosił przemówienie, pod
kreślając pełną zasług działalność min. Ja 
ckowskiego na terenie Belgii. W dalszym 

ciągu mówc.1 wyraził życzenie, hy stosun- . 
ki handlowe między Polską i Belgi.ą ule
'gly dalszemu wzmocnieniu, co ze względu 
!la c1otychcz::lso\\'c ich reZ111taty hyloby ze 
wszech miar pożądane. Na śniadaniu obe
clli byli cz~onkowie pO'selstwa polskiego 
oraz konsulowie polscy w Bmkseli i An
twerpii. 

I(ról Jerzy VI dokonał w Greenwich otwar cia muzeum żeglugi. Od prawej strony ku 
lewej: I<rólowa-matka Mary, król Jerzy VI, I<rólowa Elżbieta, następczyni tronu księ

żniczka Elżbieta i Pierwszy Lord Admiralicji. 

Wczoraj wieczorem w ostatniej chwili 
minister pracy Brown sam osobiście usi
łował nakłonić obie strony do porozumie
nia, ale bez skutku. Pertraktacje załamały 
się i dziś przed połuciniem zbiera się kOli 
ferencja pełnomocnych delegatów rad za
łogowych pracowników i robotników au
tobusowych, aby proklamować strajk. Nie 
będzie to strajk, ograniczają'cy si<; do Lon 
·dynu. Fala strajkowa objęła wszystkie pro 
wincjo,nalne linie autobusowe . i .należy 0-
oczekiwać, że dziś o północy zastrajkują 

takie autobusy wschodnich hrabstw An
gli\. Również i strajk autobusów w Szko
cji jest prawdopodobny. Ponadto gdyby 
były usiłowania złamania strajku, nie jest 
wykluczone, że również kolej podziemna 

i tramwaie przyłączylyby się do strajku. KOCI-Dl .zml-az-dz-,ł' dll'u m!3j·s', "O'W. 40 salUolotó~ po~stańczych Spór, jak wiadomo, toczył się o skrócc- W II < FJ 

;~i~~i;ii;i~~!i~:~!~:::~:~S~~;~~:~ ~ :;~r.~:j;:~::;';;~ ~~r~;~~;I~,~;;~;i~ótc~~~~~;:~~~r:;~~; ~ ~ M I ~ H ~ ~ W ~ t ~ W (l ~ R ~ J I Jt ~ I ~ 
tobusów uzasadnili żądanie to zbyt wiel- t?wał1la .parO\VoZLI urwał SIę z dz~vJgu ~o- WICSIC pracę Ila znak załoby. Prz •• BOJOWanla do dal5z~J OfłD5gWg 
kim wycieńczeniem, zwłaszcza w central- CIOt, wazący okolo 30 ton. KocIOł P(zy- ~ . • 
nym Londynie, z racji naprężon.ej pracy _ _ _ . Dl!R~NGO, 3.0 .. 4. - Age!lcja Ila,~ asa jlVojsk powstal1czrch s~on:en.trowane byly 
przy szalonym ruchu, tym bardziej, że za- Bunt w kare "'e wIA •• e ne donos!' ze po zajęcIu GlIe ~!1Ica ~~r!1lz~n IlVczor~J na fronCIe blSkajsklm, na linii 
rząd 10ndYIlskieg transportu pasażerskiego , ••• ~ ,.. wojsk r7~!l1owych wycofal su; po~;pleszn! e . Guermca - DllIango. 
przyśpieszył niedawno bi.eg autobusów. Trzech ska zań.có "\V za biło. nic oddawszy żadnego s t rzału. Miasto jest I Na fronci e Alava lekka wymiana strza 
Zarząd stwierdził, że takie s-krócenic go- . .. 304 .. '. "' . . , c:!/e \V rlliliacl~. , . . . . ló:v .. Na froncie Burgos pojedynek artyle-
dzin pracy opół godziny kosztowałoby I MOU.I'~DSVILLE, (Zach Wlrgll1la), .' I sit aznlcy otw?r~yh . ogl.e~l .z kaI.1lmww ma- Pomiędzy Je11ca1111, wZiętymI do llleWO rYjskI. 
przedsiębiorstwo 650 tys. funtów szterlin- \V chWIli, gdy samochodowa karetka WI~- ~zyno\VyclJ, Cłęzko ranili jednego, a trzech li 'przez powst.1I'ICC.\'l, 'znajduje · się pewien Samoloty powstallcze ostrzeliwały gwal 
gów rocznic, Pracown icy wyH1wali w to- zienna, w której znajdowalo się czterech z.1bili. Szef wi r:zieniJ, przypu s ZCZ.1jąc, iż ptlłko\\' lllk. iownie pozycje wojsk rządowych na od-
ku narad, że zwiększenie sz)'bko~ci auio- więźniów, przekraczała wrota więzienia w rozpoczął się bUli t, n.1tyc1tll1iast za1llkl1qł cinku Barendio. 
busów prz)'niesie przcdsi-ębior tWI1 co naj- Moundsville, skazańcy obezwładnili straż- 800 więźn!ów w slper.1tka{'h . NALOT NA GALCADANO. 
mniej dodatkowych 200 tys. f. st. Gdy za- nika i usiłowali zbiec. Z murów \\"i~ziclłia B1LBAO, 30. ą. - J(bnsl,OJlt l'llf'1lgt'1 1 IOLKAI<ROTNY NALOT, 

cji IIavasa donosi, że ~4 cit,'żkie samolo- MADRYT, 30. 4. - Z Bilbao donosz,! 
Front baskijski ty p0ws-~mlcze dokGI1.1ly WCZ0r.l} po polnd że .samoloty po\\'staHcze clokonaly ki.lka-.. 

PreZldenł Slanów 'ZiednGczonvch sam bedz:e rozslrzvgał 
komu Ameryka ma pomagać w wojnie 

liolo Di!bao. nill l)alotu'. l1it .mier.3ctJ':\' OŚĆ . Gal~adano,: krotnie nalotu na miasto i okolice. Ok610 
odleglą o 12 km od Bi1b.10, i zrZUCiły p.rze \ p(')ludni.1 .nad Amorabitakrążylo 40 samo 
szło 300 bomb. ' . lotów ' nieprzyj.1eielskich, bOl11barduj~cych 

Stra1y w mi eście b?rdzo znaczne. WIe! miasto. O godzinie 16.30 bambardowaly -=---- 6' is ",-a vć) 
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le domów zQstalo zniszczonych. I Bilbao oraz Galdacano. . 

DA WAJ ZŁOTO - lf~ACZEJ śj\,UERć I 20 KM. OD BILBAO. 
MADRYT, 30. Ll. - Rad.1 obrony mi:!-I BURGOS, 30. 4. - Według komunika 

sta og:osila ro zporz0dzellie, uprzedzające ' tu, os-łos:onego przez rad io, gwałto-.\"I1::' 
"-' ;,zyslkiclt pos: .:;daczy z:ota, platyny, i sre walki toczą się na północ od Durango. 
bra, że, o ik nie zleżą posiadanych meta ' Lo tnictwo ze względu /la zlą pogodę 
li ~zlach e t!lych lIatychn1 iast ",1ad7 () m nic może brać udziału w akcji. 
zostaną rozstrzelani . Ostatnie pozycje, zdobyte przez po-

IWj\,lUNH{AT ,.RZ~~DOVIY". 
wstańców, znajdują się w odległości 20 
km. od Bilbao. 

NOWY JORK, 30.4 - Ustawa, uchwa
lona wczoraj przez parlament, zawiera m. 
in. następujące postanowienia: Prezyclen t 
stanów otrzymuje prawo stwierdzenia sta
nu wojennego między państwami lub woj
ny cywilnej. Od tej chwili eksport broni, 
amunicji i transport materiału wojennego 
na statkach amerykańskich b~dzie zakaza
ny Transakcje finansowe papierami państw 
biorących udział w wojnie i udzielanie po 
życzek, jest zakazane. Amerykańskie stat
ki handlowc, przewożące towary, nie obję 
te zakazem, a przeznaczone dla stron, bio 
rących udziaf w wojnie, nie mogą być u-

zbrojone. Prezydent Stanow 'Otrzymuje dy 
skrecjonalne prawo .zakazania amerykań
skim statkom handlowym przewozu po
szczególnych artykulów dla stron wojują
cych oraz bQdzie mógł zakazać transferu 
tytułu własności towarów, przeznaczonych 
dla stron wojujących na rzecz obywateli 
obcych .narodowości przed cZ.1sem, gdy to 
war opuści Stany Zjcdnoczone. Prezyd~nt 
Stanów Zj. będzie miał pra'.'J() ogranicze 
nia wejścia łodzi podwodnych stron wo
jujących lub ich statków handlowych u
zbrojonych na wody terytorialne amery
kańskie. 

~:": '· "· ·· I 
.'. ONORA60N:·: :· M..'\DRYT, 30. 4. - Komunikat oficia! 

~ m:/ d}2;;·:::t:~:·i\<.~.:.:.::.: ; ny ~\'~j s k rz~ \1 0\\'~'ChT wyc;.1I1~b wcz~raJ do MA~~~~~,N~~A: "R~~~~::~:, oncJ'al 
.. :.:.: ·< i.iiJijjiA~\ :: :./ / ... :. /.\::.: ..... ::. ::::.: .~ \.. I1?SI, ze ~la Ot. cln 'tI eme o. y:"a Sl~ w I 

.;;·:':·.::·:i:::-::·;·:··:·~ ·: : ··i;·%::: \-;-;·:::·:·::: .. · · ~Ai;NAj:·. :. Clqg l~ d n I a pc j cd vn ck .1rty I erYISkI. n Y woj sk rządowych donosi o ciężkich 

ZW' ",.,' az· 'zvn l-e .1. J s' '1· g U D r a I II " I Przed fc~po~zęCiem, ponownej ofens;;. pl1z~:a f';f~~~;~ ~(~~;:~CIl~~~v~Vt~ll~o;~~n~~s~~~ i W::lI~~C~r~naci~r~~~~~ryb~~~n~js:~:~tańcy przy 
1i .. I '!'I W" ~ • przez powstancze \~oJ s,;.~ gen. Mola, cb~z~r odparie. pu~cili ~czoraj wiccz~rem atak na li~ie 

Są niepodobne do typu dawneJ- GretchenU z~l<ropk(},,:any zajęty oY~ przez pow~_al!-I . .' I 'woJsk r·,ądowych koIo mostu francusklC-
\ " • cow - b.lały prz~z Bask?w. Po za.,~clU DALSZE ATAKI POWSTA.NCOW. I go. . 

B~RLIN, .30. ~. - ,,'~. S: Frauen3~ha~t" wY'ks~tałc~l1ie za\:'o?owe i o. spe:ni~nic D:~ran~o l ~:qu:lto. w?J~ha pows.tancze I BILBAO, 3.0. 4. -, KOl1lu11lk.at .k011SU!~ . OddZiały rządowe utrzymały swe po~y 
stWIerdza, ze wlększosc dZIewcząt 11ICmICC obowlaz.kow małzensko - maclerzynsklcl1. z .. JITIUją mnie, wl~cej hntę Manana -1 hl obrony kr:-qu B~;sku\V donOSI, ze ::l(.1kl cJe. , 
kich, które z~vyciężyły w ostatnim "zawo- "N. S. Frallellschaft" zaZllacza iż narodowy I Guernica. Odleg!ość .z Durango do Bilbao _ ·lX #' e ............. ~ • Ili$ 

dowym wyścigu pracy", zamierza niezwł~- socjalizm nic chce mieć nic wspólnego z wynosI 30 Im1. _ 

c'mie po dokoIlczelliu swcgo wykształce- przysłowiową "Grectchen niemiecką", któ- ZC.·~ 1 .. i~łU sz~le;:I W S'ana'h Z,-edno.czonJ,h. 
Jiia zawodowego wyjść zamąż. Rcprezcn- la niczego się nie uczyła, czekając w do- l, S'ł'~U II '!~L,'I , 
tują olle typ nowoczesnej kobiety niemicc- mu rodziców na konkurenta. (DIODY POIIłW.4I)\ 
kici, która dba jednocześnie o należyte jesZCze kdka. dni .. t, 1 

WARSZAWA, 30. 4. - Oc! początku I r 
O kanonizat:ji. l:wictnia trwają niemal bez przerwy lle-! ~ Po Odt:lu.aniu dłkrł.U 

;(.. . 
:~ . .;: 

.. l·t '.1 

~zcze ichlody. 
Prognoza PIM-.1 na najbliż s ze 3 dni nie 

jest pocieszająca. 
Środek wyżu barom etryczn ego znajdu

je się nad Anglii!, a Polska jest na "brze
gu" niżu. Naplyw chłodnych mas powie
trza, pochodzenia arktycznego powoduj c 
deszcze i chłody. 

Na szczęście jccln:lk wyż rozszerza się, 
dzi~ki czemu możcmy spodziewać się za
kończcnia chłodnej i dżdżystej pogody. 

Niedługo więc nastąpi niewątpliwie 0- ! 

cieplenie i rozpogodzenie. Będzie ono sto
pniowe, temperatura zacznie si~ podnosić 
powoli. 

Dolar 5.26 
Kurs oficjalny. Ban~ Polski kupował 

dolary po 26, funty angielskie 26.01, 
fra,nki szwajcarskie 120.50 (za 100), fran

Klasztor 0.0. Jezuitów w Pińsku, w którym przebywał bl. I'ttdrzej Bobola) podczas lki francuskie 23.52, za liry wloskie płaco-
:swej m/sjonarsldel dzialaln9ś~i na Polesiu, no 23.20 

Gwałtowny tornado -równał całą osapę Heyworth w sŁanie llIinois z ziemią. Na 
zdjęciu: jeden z przewróconych . domów. 

) 
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Zirszala itiia mii na jn 
NIEZWYKŁA KATASTROFA %#E LWOWIE. 

L W Ó W , 30. 4. 

Tłumy przechodniów zażywających 
przechadzki na pi Akademickim w oko
licy kawiarni „Romy" i „Szkockiej" były 
świadkami niezwykłej katastrofy, która 
szczęściem nie przybrała rozmiarów tra
gedii. 

U wylotu ul. Romanowicza i pl. Akade
mickiego znajduje się duża realność sta
nowiąca własność Anny Schrimpf. Od stro 
ny ul. Romanowicza, realność ta posiada
ła na przestrzeni kilkunastu metrów ogro
dzenie z muru, stanowiącego pozostałości 
z rozebranej przed trzydziestu kilku laty 
oficyny. Od strony chodnika mur osłonięty 
był drewnianym parkanem, na którym na
lepiano afisze i ogłoszenia. Z biegiem lat 
mur ulegał coraz większemu zniszczeniu i 
kruszał, a parkan gnił coraz bardziej i z 
czasem mur wraz z parkanem przechylił się 
w stronę cnodnika. 

Około godz. 19.30, przejeżdżał ul. Ro
manowicza samochód ciężarowy i prawdo
podobnie pod wpływem wstrząsu mur 
wraz z parkanem zawalił się na przestrze
ni około czterech metrów, opadając całym 
swym ciężarem na chodnik. 

W krytycznym momencie przechodziła 

Chodnikiem niejaka Anna Niederhofer, l i 
cząca 63 lata, zamieszkała przy ul. W ę -
glińskicgo 3, w towarzystwie męża. W 
ostatniej chwili , gdy wśród głuchej deto
nacji mur-runął, Niederhoferowa starała 
się usunąć, ale ugodzona została parkanem 
w głowę, doznała rany na skronr i upadła 
przytłoczona ciężarem parkanu. Przecho
dnie rzucili się jej z pomocą i wydobyli ją 
z pod parkanu. Równocześnie odłamkiem 
cegły ugodzoną została jakaś kobieta, któ
ra szybko oddaliła się z miejsca wypadku 
oraz mężczyzna, który odniósł ranę na rę
ce. Gdy pogotowie było zajęte na mieście, 
ranną zajął się prof. dr. Ostrowski, który 
przewiózł ją swym samochodem do pogo
towia. 

Niebawem przybyła na miejsce straż 
pożarna, która zajęła się rozebraniem zu
pełnie już zniszczonego muru, którego ce
gły pod kilofami sypały się jak piasek. 
Strażacy zabrali się w pierwszym rzędzie 
do usunięcia rumowiska i podniesienia przy 
tłoczonego nim parkanu, wśród tłumu bo
wiem utrzymywała się pogłoska, iż jakieś 
dziecko zostało przywalone parkanem, co 
na szczęście okazało się nieprawdziwe. Po 
zabezpieczeniu miejsca, strażacy odjechali. 

Trup z odcięta głowa na torze kolejowy m 
Straszna śmierć nałogowej;© a l k o h o l i k a 

POGRZEB UCZENICY GMN ZJUM 
k tóra p a d ł a od k u l i swego kochanka . 

RADOMSK, 30,4 — W dniu 29 kwietnia w I kleSo Krawczyka, 
godzinach popołudniowych odbyt się pogrzeb | W pogrzebie wzięło udział kilka tysięcy o-
uczenicy żyd. gimnazjum 17-letniej Chany Off-1 sób ze strony ludności żydowskiej, która od-
manówny, która padła od kuli kochanka, nieja-1 prowadziła zwłoki na miejsce spoczynku. 

Sprawca kradzieży w gimnazjum 
skazany na 3 lata więzienia. 

T O M A S Z Ó W M A Z . 30.4 — Sąd O k r ę g o w y 
p io t r kowsk i na sesji w y j a z d o w e j w Tomaszo
wie Maz. r o z p a t r y w a ł sprawę Jana Jańczyka, 
w l . domu p rzy ul. G łowack iego 24, k t ó r y do
kona! k radz ieży w gimnaz jum w Tomaszowie 
Jańczyk, dz ia ła jąc w r a z z paru n ieu jawn iony
mi wspó ln ikami , rozpru ł kasę ogn io t rwa ła , z 
k tó re j zabrał 1400 zł. go tówką , obl igacje Poż. 
Narodowe j na sumę zł. 7250 oraz p r y w a t n e 

kosz townośc i d y r e k t o r a szko ły . S'-edztwo po l i 
cy jne w y k r y ł o narzędzia włamania , obl igacje i 
skradzione kosztownośc i , u k r y t e w domu i o-
grodzie Jańczyka. 

Sąd O k r ę g o w y skazał w ł a m y w a c z a na 3 l a 
ta więz ienia i 1400 zł . odszkodowania na rzecz 
g imnaz jum oraz p o k r y c i a kosz tów sądowych . 
W czasie p rzewodu sądowego Jańczyk nic zde 
maskowa ł s w y c h wspó ln i ków 

P § i e k a r e s y . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

P I O T R K Ó W , 30. 4. — N a pos te runku kole
jowym Czarnocin pow. p io t r kowsk iego , m ia ł 
miejsce makabryczny wypadek . 

Około godziny 17-tej s łużba ko le jowa pocią 
gu pośpiesznego, zdążającego z W a r s z a w y w 
stronę P io t r kowa zauważy ła osobnika będące
go w stanie podchmie lonym lub też s i ln ie zde 
n e r w o w a n y m , kręcącego się obok t o m . 

N a k ró tko przed zbl iżeniem się poc iągu oso 
bnik ów momenta ln ie po łoży ł się obok t o r u ko 
lejowego, k ładąc głowę na szynie przed nad
jeżdżającym w pe łnym b iegu poc iąg iem. 

Maszyn is ta s ta ra ł się wsze l k im i s i l am i za
t r zymać pociąg a la rmu jąc p rzy t y m g w i z d k i e m 
parowozowym służbę konduk to rską . 

Pomimo jednak us i łowań za t r zyman ia pocią 
gu samobójca poniósł śmierć na mie jscu, gdyż 
nadjeżdżający pociąg zmiażdży ł m u g łowę, od 
rzucając m a r t w e c ia ło w bok t o r u . 

Po za t r zyman iu poc iągu skonsta towano, 
i e osobnik iem t y m by ł robo tn ik ko le jowy od
c inka drogowego 50-cio le tn i A n t o n i Ja rzęck i , 
n iedawno przydz ie lony z Zagłęb ia Dąbrowsk ie 
go . 

Jak nas i n f o r m u j ą , Jarzęck i od dłuższego 
już czasu us i łował pozbawić się życ ia p r ze * 
dwuk ro tne wieszanie się w czym jednak prze
szkadzano m u sta le . 

Jarzęck i w przeddzień k r y t ycznego dn ia o-
t r z y m a ł z ko le i w w iększe j sumie pożyczkę, po 
po za inkasowaniu k t ó r e j p i ł bez p rze rwy , f o 

przepic iu p ien ied ty denat postanowi ł pozbawić 
sią życ ia co mu się t e i t y m razem udało. 

Dodać na leży, i e Jarzęck i nie cieszył się 
dobrą op in ią u władz z powodu nadużywan ia 
a lkoho lu , na skutek czego o t r z y m y w a ł stale 
przenies ienia, a ostatn io zaś mia ł być przenie
siony do K o w l a . 

ŁÓDŹ, 30. 4. — Na stacji pogotowia ra 
tunkowego zjawi ł się mężczyzna, obficie bro 
czący krwią. Dyżurny lekarz stwierdzi ł u pa
cjenta tak fatalne naderwanie dolnej warg i , 
że trzymała się ona tylko na kawałku skóry. 
Oklecżonemu, którym sie okazał 35-lctni 
Antoni Zawiślak, zamieszkały przy ul. Rudz
kiej 2, dokonano zszycia warg i . Po opatrun
k u Zawiślak odprawiony został dorożką do 
domu. 

Jak oświadczył skaleczony, fatalną ranę 
zadał mu jego pies. 

• — Samuel Marszel, zamieszkały w Łodzi 

przy ul . Jasnej 15, przybywszy na u l . Fo l 
warczną 33, postawił na chwilę rower w ko 
rytarzu. Ody, załatwiwszy jakąś sprawę, 
chciał z powrotem odjechać, roweru już nie 
znalazł. 

O kradzieży swej własności złożył meldu
nek w III komisariacie P. P. Straty swe .ob 
licza na sumę około 100 .zł. 

— Z warsztatu Franciszka Czyźnika przy 
ul. Sierakowskiego 36 nieznani sprawcy 
skradli różne narzędzia stolarskie. Poszko
dowany rzemieślnik powiadomił o kradzieży 
władze policyjne. ' 

Energiczna akcja policji obyczajowe' 
Znów dwie osoby osadzono w więzieniu 

ŁÓDŹ, 30. 4. — W dalszym ciągu akcji 
pol icj i obyczajowej, l ikwidującej skutecznie 
na terenie Lodzi nierząd, osadzona została w 

Słońce zabiło troje dzieci 
CZWARTE D O C O R r W A . . . 

Ze Skolego donoszą: 
U gospodarza Michała Swerduna w 

Sławsku nieubłagana śmierć skosiła w cią
gu jednego dnia troje dzieci w wieku od 
3 — 8 lat, a czwarte dogorywa. Przyczy
ną tego były wiosenne promienie słońca! 

wcm silnych promieni słonecznych wszyst
kie dostały ' zapalenia opon mózgowych. 
Mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej 
troje zmarło w ciągu pierwszego dnia, a 
czwarte — najstarsze, liczące 8 lat, dogo
rywa. Jak widzimy, słońce nie zawsze Ic-

K U.PU JESZ 
ZCfRÓWIŚ! 
ZADAJĄC 1 V L K O 

,/OLLA" 

40- t fTNI» OOiwiAD<ZEHII MCHOWI. 
5 MOWOŁZiłNIf UBZ\D10«VŁI4 »A»BVK 
MTłMT 4MMYK.0R.SALO&A MrtW?01 !!! 

Zarząd Miejski m. Pabianic ustal i- ostatecz
nie następujące ceny hurtowe i detaliczne za 
•óżnych gatunków mąkę i pieczywo, które o-
bowiązują już od dnia 26 kwietnia rb. 

W hurcie: 100 kg. mąki żytniej 70-procento-
we) 32 złote za worek, mąka razowa 95-pro-
centowa 27 złotych, mąka pszenna 65-procen-
towa 42 złote, za 100 kilogramów. W sprze
daży detalicznej zn 1 kj'ogram mąki żytniej 
70-procentowej . ' i groszy, za mąkę razową 95 
proc. 31 groszy, pszenną 65-proc. 46 groszy, za 
kilogram. 

Pieczywo: ch'eb żytni z mąki 70 Proc. 32 
grosze za kilogram chleb razowy z mąki 95-
oroc. 27 gr. bulki pszenne wodne 65 groszy za 
kilo, 1 bułeczka o obowiązującej wadze 6 de
ko — 4 grosze za sztukę. 

l a i r e t t ogłoszę ft 
redakcja nic odpowiada 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
I M I M I C chor. wenerycznych 

i skórnych 
ZAWADZKA 1, teief. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. Porada 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Doktór L. BERMAN 
ipecjaliata chorób wenerycznych 

skórnych i tekaualny ch 
C e g i e l n i a n a 13. 

telefon 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 
niedz. i święta od 9—1. w pot 

Dr n e d . 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i a e k a u a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9 , fr.II piętro 
TeL 128-98 przyjmuje od 9—1 i ad 5—9 wiecz 

Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y i m . c o d a . o d 10—13 i o d 5—8 p o p o ł 

P R Y W A T N A P R Z Y C H O D N I A . 
dla chorych 

WENERYCZNIE 
P I O T R K O W S K A 8 8. 

Leczenie chor. wenerycznych i skórnych. 
Pani* przymuj. kobieta - lekarz, 

r / y n n a od 0 rino do 9 wlecz. 
Specjalny gabinet kosmetyczny, 

P O • A O A i ml. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje ód 8—9 r, i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-09 

Dzieci bawiły się na podwórzu i pod wpły czy, lecz czasem zabija... 

ŻYCIE PABIANIC 
Ostateczne ustalenie nowego cennika 

na m£|ltę i pieczywo. 
Kupcy pobiera jący ceny wyższe cd poda

nych , tak w hurcie lak l w deta lu karani lu i h 
g r z y w n a m i po 300 z ło t ych lub karą aresztu do 
6 tygodn i , albo obu t y m k a r o m łącznie, p r zy 
czym tow. i r niesumiennego kupca uegn ie k o n 
f iskacie. 

DELEGACI Z PABIANIC NA ZJEŹDZIE MIAST 
W zjeździe miast w W a r s z a w i e wz ię l i u-

dział z PaDianic jako cz łonkowie stal i w icepre 
zydent Anton i Szczerkowsk i i dr W i t o l d E i -
chler. Z ramie: ia Rady Mie jsk ie j m. Pabianic, 
obecni b y l i prezydent miasta B. Fu tyma , oraz 
radn i pp. D ą b r o w s k i i Szymanowicz , ostatn i t 
1.akcji S t r j i i ec twa Narodowego, k tó ra jak w ia 
domo wys tąp i ł * z Rady. Udzia ł w delegacji w y 
branej przez Rade Mie jską na Zjaza miast w 
Warszaw ie b y i t g o radnego narodowego Szy -
n ianowicza orz-miawia za t y m , że S t ronn i c two 
Narodowe nie n.a zamiaru rezygnować def iu i ty 
wn ie z prac n»d gospodarką miasta. 

KARAMBOL AUTA Z WOZEM. 
Na szosie Pibianlce Łask samochód cię

ż a r o w y Ł D 86-52, jadąc bardzd szybko, naje
chał na wóz, bedącv własnością Anton iego So
chy ze ws i R tk in ia pow ia tu łódzkiego. . W ó z 
został zdruzgotany , jednak na szczęście of iar 
w ludziach n i : by ło . Po l ic ja spisała pro tokó ł , 
na mocy k tó rego w inny zderzenia pociągnięty 
zostanie do i-oPowiedzia|ności. 

IADNY SYNALEK... 
Pituch He'-ena, famieszkata p rzy ul. Grabo

w e j 24 zameldowała w komisar iac ie PP. , że 
15-letni je j svn Tadeusz skrad ł z o twa r te j sza 
fy w gotówce 75 z ło tych , będących w łasno
ścią matk i i wy jecha ł z pieniędzmi do Szczer
cowa, gdzie w z e l k i ślad po nim zaginął. Po 
l ic ja p rowadz i pos tuk iwan ia za zb ieg łym sy -
nalk iem. 

AWANTURA W BIURZE FUNDUSZU P R A C Y . 
Bezrobotny 'Jrnaf Czes ław, zamieszka l i ' 

p rzy u l . O s t a l i ej 7 w y w o ł a ł awanturę w biu
rze Fundusz-u P racy p rzy u l . Pomorsk ie j 7. 
Kres awan tu zi po łoży ła pol ic ja, k tó ra winne
go pociągnęła dc odpowiedzia lności ka rne j . 

STRZELECKI TRÓJMECZ TOWARZYSKI 
Ko ło Spor towe przy Zw iązku P r a c o w n i k ó w 

Mie jsk ich w Pabianicach organizu je w czwar 
tek dnia 6 maja w pa rku Wolnośc i S t rze leck i 
T ró jmecz T o w a r z y s k i z udzia łem Kola Spor to 
wego P r a c o w n i k ó w Mie jsk ich Po l icy jhego K lu 
bu Spor towego i Kote jnwego Przysposobienia 
Wo jskowego . Foczątek imprezy o godzinie 9 
rano. • -

POŚWIECENIE SZTANDARU. 
Dnia 9 maja o godz. 10 rano w kościele św. 

Mateusza na S t a r y m Mieście poświęcony za
stanie nowoufundowany sztandar Kato l ick iego 
Stowarzyszen ia Mężów. O l iczny udział w tej 
u roczys tośc i prosi zarząd s towarzyszen ia . 

PORADNIK KINOWY. 
Oświa towe u l . Gdańska „Sonata Księżyco

w a " z s ł y n n y m pianista po 'sk im Ignacym Pa-
derewsk im w główne j ro l i . F i lm ten w inn i u j 
rzeć wszyscy . 

Nowośc i ul. Kościuszki 14 „Cygańsk ie dz iew 
czę" z udzia łem F l ipa i Flapa. Huragany śmie
chu. 

więzieniu Mania Buczyńska, zamieszkała 
przy ul. Żurawiej 10, za streczenie do nie
rządu. Buczyńska skazana została na 18 nile 
sięcy wiezienia. 

— Kazimierz 'Pietrzak, lat 32, zamieszka
ły przy ul. Kil ińskiego 77, został aresztowa
ny i osadzony w.więz ien iu za czerpanie zy
sków z oudzego nierządu. 

Fatalny Koniec kwietnia. 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dn. 30 kwietnia — Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura wynosiła 5 stopni powyżej 
zera. W ciągu nocy ubiegłej najniższa tempe 
rattira w śródmieściu wynosiła plus 3 stopnie. 

Ciśnienie barometryczne -754 milimetry. Po
goda pozostanie bez zmian, a więc pochmurna 
i dżdżysta. Wiatry z kierunków zachodnich. 

ZDAR1EN1A I W Y P A D K I . 
• {—) Na giełdach w Londynie, Nowym Jorku i 

Paryżu nastąpił gwałtowny spadek wszystkich wa
lorów przemysłowych. Podobnej panik i nie noto
wano od roku 1931. 

(—) R iad angielski wystąpił z propozycja ewa
kuowania z Bilbao ludności cywi lnej . 

(—) ^ odpowiedzi na encyklikę papieża are
sztowano w Niemczech przeszło tysiąc księży kato. 
l ick ich i zakonników. 

( _ ) Komisja Izhy Gmin odrzuciła projekt wy
płacania pensji księciu Windsor. 

(—) U wicepremiera Kwiatkowskiego bawiła de. 
legacja Związku Miast, która interweniowała w spra. 
wie zwiększenia uprawnień podatkowych miast > 
zwiększenia kredytów dla miast w Komunalnych 
Kasach Oszczędności. 

(—) Prezydentem m. Kalisza został wybrany 
dyrektor Ignacy Bu jn ick i . 

(—) W Warszawie aresztowano trzech pracowni 
ków księgarskich oraz siedmiu agentów za sprzedaż 
kradzionych egzemplarzy encyklopedii wydawni
ctwa Trzaska, Kvert i Michalski . 

(—) B. ambasador w Londynie Skirmunt wra ł 
i siostra i bratem darowali aktem notarialnym ol
brzymi majątek ziemski Mołodów, w powiecie p i ń 
skim, Zgromadzeniu Sióstr Urszulanek Matk i Le« 
dórbowtk ie j . 

W Mołodowie powstanie jeden z domów zakon
nych wychowujących młode panienki na misjonar
k i Polesia. 

(—) Prezydent Bzpl i te j przyjął wczoraj na au
diencj i premiera SUładkowskiego i wicepremiera 
Kwiatkowskiego, którzy rr ferowal i o bieżących pr« 
cneh rządu. Następnie Prezydent Rzpl i tej przyjął 
prezesa Zwiyzku Dziennikarzy I ł . P. red. Ścieżyn-, 
skirgo, u po południu min. Bocka. 

(—) Wczoraj odbył sic w Miasteczku pogrzeb 
t.p. Michała Drzymały, który stał sic wielka m i n i . 
fcetacjo narodową. 

(—) W Warszawie odbyła się konferencja za
rządu głównego i okręgów organizaryj pracowni
ków państwowych. Przybyło około 100 delegatów. 

Debaty toczyły się na temat wzrostu kosztów u -
trzymania. W rezultacie postanowiono wnieść pro
jekt 15-proernlnwego dodatku do pensji. 

(—) Wczoraj zakończona została w Krakowie 
trwająca od dnia 14 marca rb. blokada I . Domu 
Akademickiego. Mniejszość, należąca do Legionu 
Młodych i Zw. Młodzieży Demokratycznej nie rhcia 
ła oddać gmachu nowemu zarządowi Bratniaka, obra 
nemu przez większość narodowe. Obecnie pod na
ciskiem prokuratora zwrócono gmach prawowitemu 
zaizqdowi. 

(—) Władze bezpieczeństwa w Lodzi wyduły 
nakaz zamknięcia okien i balkonów podczas pocho
dów pierwszomajowych. 

(—) Sgd Apelacyjny w Warszawie ogłosił wy. 
rok, uznający parafię mariawicku w Lodzi bezspor
na właścicielko. 5-piętrowego domu przy u l . Fran
ciszkańskiej 29, figurującego w hipotece jako wła
sność „arrybiskt ipa" Kowalskiego. 

(—) Starostwo Grodzkie w Lodzi ustaliło cena 
bułek pszennych od 1 maja na 65 groszy za k i lo . 

(•—) Sad Okręgowy w Łodzi skazał znanego a-
wanturuika bałuckiego, Janu Kalińskiego, za zabój-
Mwo Józefa Budki przed piwiarnia przy u l . Luto. 
m ińsk ie j 18, na 8 lat więzienia, Franciszki Budka 
na rok, Stanisława Budkę na 2 lata i Tadeusza Pu
chalskiego na 8 miesięcy więzienia. 

„Kolo Bezpieczeństwa Pracy" 
w t a b r y c e J a k u b o w i c z a . RH 

LEKARZ-DE i TYSTA 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front l piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

D r med. 

H A L T R E C H T 
Choroby skórne 1 weneryczne 

przeprowadził się z ul. Piotrkowskiej 10 

ul. Piotrkowską 161 T e i e f . 2 4 5 - 2 1 

Przyjmuje od godz. 8 — 2 i od 7 — 9 w 

Dr med. 

N I C W i A i S K I 
Spec.chor. wenerycznych, ikó i c ych i seksualnych 
ANDRZEJA. S, telefon 159-40 

arzyimuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr med. 

H/iRKO WICIOWA 
choroby skórne i weneryczne 

M o n i u s z k i 2 t e l . 166-35 
Godz. przyjęć 8—1, 3—7 po poł. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
Położnictwo 1 choroby kob ece 

Bałucki Rynek 3 te ie f . 148-80 
przyjmuje ad 4—7 w l e c 

ŁÓDŹ, 30. 4. — W Zakładach Przemyślu 
Drzewnego p. f. lakubowicz Maksymi l ian 
(Żeromskiego 90-92) robotnicy i robotnice 
zorganizowal i samorzutnie „Ko ło Bezpie
czeństwa Pracy" . 

Zadaniem tej organizacji jest szerzenie 
wśród członków idei i zasad o przestrzega
nie bezpieczeństwa w czasie pracy. 

Jest to pierwsza tego rodzaju organiza
cja robotnicza na terenie Łodzi. 

£YCIE ZGIERZA 

W j odczytów dla publiczności. 
H m Nowy z A n z ą i * P « C K « 

W tych dniach odbyło się pierwsze ze
branie Zarządu miejscowego oddziału PCK. 
na k tórym zostały podzielone mandaty na-
Mvi ; i | .uo : prezes dyr. \Vładyslavy Michna, 
I wiceprezes prezydent [an.Swier.cz, II w ice
prezes dr. Romuald Solomewicz, sekretarz 
inż. Władys ław Flaczyński, skarbnik p. M a j -
cherski Mar ian, członkowie: inż Zygmunt 
Nowińsk i , p. Bcrstowa Stefania, p. W i z ó w -
na Mar ia i p, Wachni.k Bronisław. 

W r. b. zarzą-d postanowił urządzić dla 
szerszej publiczności szereg odczytów z za
kresu higieny i ratownictwa ogólnego i w 
tym celu ma zamiar zwrócić się do miejsco
w y c h lekarzy z odpowiedn ia propozycją. 
Odczyty odbywałyby się w sali Państw. ( ] lm 
nazjum St. Staszica, wstęp byłby bezpłatny. 
Nadmienić należy, że instruktorzy miejsco
wego oddziału PCK. współpracują z instruk
torami LOPP-t i i w 6 punktach naszego mia 
sta już od 2 miesięcy wygłaszają co tydzień 
odczyty dla uczestników kursów przeszkole
n iowych prowadzonych przez LOPP. 

1 MAJ W ZGIERZU. 
W r. b. Komitet PPS. i Zw. Kl. ustalił pro

gram obchodu 1 maja wzorem lat ubiegłych. 
Pochód wyruszy obecnie jedynie z nowego 
Placu Targowego przy zbiegu ul . L imanow
skiego i Miclczarskiego. Jak zwykle nastą
pią również przemówienia, po czym pochód 
zostanie rozwiązany. 

Wieczorem o godz. 19.30 odbędzie się 
akademia w sali kina „Apo l l o " . 

Z ŻYCIA Z W . PODOFICERÓW REZERWY. 
Miejscowe Koło Związku Podoficerów Re

zerwy wykazuje coraz szerszą działalność. 
Obecnie z nadejściem wiosny, jakkolwiek i 
w zimie czynna jest sekcja W . F. i P. W. , 
członkowie wyszl i na boisko i na szerszą 
skalę rozpoczęli .stosować wychowanie fizy
czne i przysposobienie, wojskowe. 

Wyel iminowano drużyny siatkówki I ko 
szykówki , które biorą udział w zawodach 
międzyklubowych. Młodym drużynom jak i 
licznym członkom, uprawiającym sport jedy
nie dla zdrowia pod okiem instruktora p. Ba-
jerki Ottona życzymy powodzenia. 

NOWA PARTIA ROBOTNIKÓW. 
Wczora j zastała przyjęta do robót sezono

wych nowa partia robotników sezonowych 
W liczbie około 60 osób. 

Nie jest to ostatnia part ia, gdyż w miarę 
rozwoju prac będą przyjmowani robotnicy. 
Oby tylko jnk najprędzej i jak najwięcej, 
gdyż nędza I bezrobocie w naszym mieście 
jest bardzo duże. 

WYCIECZKA LEKARZY P O W I A T O W Y C H . 
Onegdaj bawi ła w Zgierzu wycieczka le 

karzy powiatowych i miast wydzielonych w o 
jewództwa łódzkiego, uczestników zjazdu, 
obradującego w Ładzi . Lekarze pod prze
wodnictwem naczelnika Wydz ia łu Zt l rowia 
Publicznego Urzędu Wojewódzkiego dr. Bo 
lesława Solaka zwiedzi l i rzeźnię miejską, 
Miejski Zakład Kąpielowy i stadion sporto
wy, znajdując wszędzie pierwszorzędne urzą 
dżenie zgodne z wymogami -higieny. Po 
wszechny podziw i zachwyt wzbudzi ł zw ła 
szcza piękny stadion sportowy. Zroumiałe 
wrażenie wywar ły również pozostałe insty
tucje, nie wszędzie spotykane i nie wsrędzie 
tak wszechstronnie i wygodnie urządzone. 

Na zakończenie dr. Wąsowicz w imieniu 
nieobecnego prezydenta |. Świercza zapro
sił uczestników na skromny podwieczorek. 
Udział w wycieczce wzięło 30 osób. 

REPERTUAR KIN. 
W kinie „ A p o l l o " wyświet lany jest obe

cnie fi lm rel igi jny o Cudownym Obrazie M a 
tki Boskiej w Piekarach. 

- O Q O -

Kupiony znaczek F,O.M-
t w o r z y m i l i o n y — p o t r z e b n e na b u d o w ę 

polskich okrętów wojennych! 

6 

http://an.Swier.cz


Nr. 119 „ E C H O « t Str. 3 

.ff 

Adwokat, który cudem uniknął śmierci 

zdemaskował zabójcę córki posła. 
Wstrząsające szczegóły zbrodni pod Wiedniem 

Wiedeń, w kwietniu. 
Można powiedzieć niemal bez przesa

dy, że cały Wiedeń nie spal w ciągu ostat 
nich dwóch dni, poprzedzających wykrycie 
i aresztowanie morderców pięknej córki 
paragwajskiego posta przy rządzie au
striackim. Ingrydy Wiengreen, której zwlo 
ki znaleziono w stojącym ze zgaszonymi 
światłami samochodzie na szosie podmiej
skiej. Piękna Ingryda kochała się w czło
wieku rozwiedzionym, starszym od siebie 
o lat 20 i z tego powodu zerwała nawe: 
stosunki ze swoim ojcem, który czynił jej 
z tego powodu ostre wymówki . Mimo je 
dnak, że ojciec wypłacał jej bardzo ma
łe sumy miesięcznie, życiu jej nic można 
było nic zarzucić. Interesowała się muzy
ką i lubiła wycieczki samochodowe, żyła 
jednak samotnie i nikogo u siebie nie 
przyjmowała. Adorowany przez nią czło
wiek, znany literat wiedeński, nie odwza
jemniał jej uczuć, traktował ją jako entu
zjastkę swoich dzieł, a mieszkał z inną 
młodą kobietą. Początkowo podejrzewano, 
że niezwykła zbrodnia miała podłoże m i 
łosne, ponieważ przy zabitej znaleziono 
jej torebkę z biżuterią. Wkrótce jednak na 
podstawie zeznań wiedeńskiego adwokata, 
który przejeżdżał tą samą szosą przed za
bitą udało się ustalić, że ma się tu do 
czynienia z morderstwem rabunkowym. 

Jak już wiadomo zapewne z depesz po 
iicja aresztowała czterech młodych ludzi, 
którzy przyznali się do popełnienia zbrod
ni i opisali dokładnie jej wstrząsający 
przebieg. 

Morderstwa dokonał były żołnierz 
Schlogl, szewc z zawodu, który pracował 
W intendenturze i został zwolniony z wo j 
ska przedterminowo. Do wykrycia go przy
czynił się wiedeński adwokat dr. Zawadi l , 
ł t ó r y przed godziną 9 wieczorem przejeż
dżał aleją z Wiener Neustadt obok miej
sca, gdzie niedługo potem zamordowano 
Ingrydę. Opowiedział on w komisariacie 
policji, że w tym miejscu zatrzymał go 
stojący na środku drogi ubrany w płaszcz 
gumowy, podobny do noszonych przez 
żandarmów, jakiś młody człowiek, który 
chciał, aby adwokat zabrał go wraz z to
warzyszem do samochodu. Ponieważ jed
nak w samochodzie wszystkie miejsca by
ty zajęte, adwokat odmówił żądaniu i od-

r jechał. N a . alłutpk podanego, przez., adwo
kata rysopisu następnego dnia policja w y 
nalazła i aresztowała w Wiener Neustadt 

Schlogla. Na jego płaszczu znaleziono śla 
dy krwi , wobec czego przyznał się, że 
stizelał do dziewczyny. 

W środę odbyła się w obecności licz
nych tłumów ciekawych zarządzona przez 
sędziego śledczego wizja lokalna na szo
sie, gdzie zostało popełnione morderstwo. 
Wiz ja miała przebieg bardzo dramatycz
ny. Wraz z 21-Ictnim Herbertem Schlo-

żandarmeria sprowadziła na miejsce 
zbrodni jego wspólników, bezrobotnego 
szofera Flccka i bezrobotnego Stayskala. 
Ci trzej postanowili dokonać napadu na 
szosie, aby w ten sposób zdobyć pienię
dzy, Stayskal postarał się o rewolwer, 
Schlogl kupił amunicję i uniform, ponie
waż spodziewał się, że w ten sposób ła
twiej uda mu się zatrzymać samochód. 

Pierwszy samochód, jaki zatrzymali 
należał do adwokata dr Zawadila. Ponie
waż w samochodzie siedziało 5 osób, ba
li się dokonać napadu i po odmowie za
brania ich do samochodu, pozwolili mu 
odjechać. 

Niedługo potem nadjechał samochód 
Ingrydy Wiengreen. Zobaczywszy człowie
ka w uniformie z podniesioną ręką na szo
sie, i przypuszczając, że to żandarm, za
trzymała samochód, zjeżdżając na prawą 
stronę szosy. Kiedy otworzyła okno, 
Schlogl przystąpił do samochodu i zażą
dał, aby zabrała z sobą jego i stojącego 
obok niego Stayskala. Panna Wiengreen 
odmówiła, tłumacząc się tym, że jedzie 
sama, i nie może zabierać obcych męż
czyzn. W tej chwili Schlogl strzelił do niej 

raniąc ją ciężko w skroń. Ingryda chciała 
uciec na drugie siedzenie, i zawołała: „Bój 
się pan Boga, co pan robi!" W tej chwili 
została ugodzona drugą kulą. Upadła w 
tył i w tej chwili ostatkiem świadomości 
wyciągnęła klucz i rzuciła pod siebie. Sa
ma siedziała na torebce z biżuterią, której 
rabusie nie zobaczyli i nie zabrali. 

Panna Wiengreen, chciała prawdopo
dobnie otworzyć drugie drzwi, aby się 
pizez nie wydostać, ale Schlogl brutalnie 
szarpnął umierającą ku sobie i po raz 
trzeci pociągnął za cyngiel. Rewolwer je
dnak nie wypalił . Poda! broń Stayskalowi, 
aby ten ją doprowadził do porządku, a 
tymczasem siłą otworzył usta konającej i 
wepchnął jej rękę w gardło. Po otrzyma
niu rewolweru z powrotem strzelił do niej 
po raz czwarty, dobijając ją wreszcie. 

Teraz zabójcy chcieli wsiąść do sa
mochodu i odjechać nim, aby trupa po
rzucić w ustronnym miejscu, ale nie mo
gąc znaleźć klucza, musieli z tego zamia
ru zrezygnować. Obawiając się, że ktoś 
może ich spłoszyć, pochwycili walizkę i 
uciekli z nią do lasu, przewracając po 
drodze jakąś siedzącą w cieniu drzew par 
kę miłosną. W walizce ku swemu roz
czarowaniu znaleźli tylko zegar-budzik o-
raz aparat fotograficzny. Zegar wrzucili 
do rowu, a aparat zabrał Fleck do domu, 
gdzie go też znaleziono. Teraz wszyscy 
trzej staną przed sądem. Grozi im kara 
śmierci. 

Wiedeń odetchnął. 
Oporskl. 

Śmierć, albo miłość! 
mm POWRÓT M<3m!ENN7CH 

Miody kupiec nowojorski, John Glahze 
postanowił po 8-Ietnim zgodnym współży
ciu małżeńskim, zerwać z żoną i poczynić 
kroki rozwodowe. 

Kiedy zawiadomił o tym fakcie swą 
żonę, spotkał się początkowo ze zdziwie
niem, a następnie z milczącą aprobatą. 

John Glahze, który znał dobrze żywy. 
i bujny temperament swej żony, nie mógł 
zrozumieć tak nagłego przeobrażenia się 
charakteru drogiej Mary. 

— Czyżby i ona kogo kochała — mó
wił sam do siebie. 

— T o niemożliwe — mówiło mu su
mienie.. 

Do urzędu stanu cywilnego udał się 
sam. W chwili kiedy opuszczał dom, w 
bramie zamknęła mu drogę jakaś zama
skowana postać z dwoma rewolwerami w 
ręku. 

— Śmierć, albo miłość! — padły groź
ne słowa. 

W zamaskowanej sobie Glahze poznał 
swą żonę, która była w tej chwili panią 
sytuacji. 

Żona polskiego kolonisto w Paranie 
powiła trojaczki. 

Po sekundzie namysłu padła zdecydo
wana, jasn.i odpowiedź:. 

—' Kochana Mary ! 
T e słowa zadecydowały, ale strzał mi

mo to huk al. Nie trafił ni iogo, gdyż na
stąpił ze zwykłego „straszaka". Niedoszła 
para rozwie izionych wyjechała bezpośred 
nio po tym takcie do Miami 

Nawet i tam reporterzy odkryli jej po
byt i szeroko opublikowali dzieje nowej, 
szczęśliwej miłości dwojga ludzi 

\o nó&nelsfaresa 

mm 
Jarmark na łodziach 

Sensacją dla stanu Parana stal się fakt, 
że żona polskiego kolonisty w Terezinie, 
powiła trojaczki. Ojciec, Piotr Dworzak 
powiadomił o tym municipium Tcreziny. 
prosząc równocześnie o przedłożenie pro
śby gubernatorowi stanu Manoclowi Riba-
sowi, by byl łaskaw trzymać trojaczki do 
chrztu. Gubernator Ribas odpowiedział od 
ręcznym pismem, że z radością przyjmuje 
zaproszenie, n że trojaczki są chłopcami, 
przeto proponuje, by nadać im imiona: Jó
zef, na pamiątkę Marszałka Józefa Piłsud
skiego, Ignacy, na cześć Prezydenta R.P. t 
Edward na cześć Marszalka śmigłego - Ry 

dza. Jako imiona drugie mają trojaczki o - i 
trzymać: Gctulio na cześć prezydenta Bra j 
zylii Vargasa, Manoel na cześć guberna
tora Ribasa i Ruy na pamiątkę wielkiego 
przyjaciela Polski Barbossy. 

Czy jesteś członkiem 

Wiosenny wylew Piny w Pińsku. Ponieważ został zalany teren, na którym odbywa 
się jarmark piński, urządzono targ na łodziach, co widzimy na ilustracji. 

niesamowity widok w antykwami 
Zona mieszkała z trupem męża 

W Tuluzie powiadomiono policję, że 
księgarnia, a zarazem antykwamia Józefa 
Frauces przy rue du Rempart-Saint-Etienne 
jest od kilku dni zamknięta i że mimo pu 
kania, nikt się nic odzywa. 
, Policjanci wyważaj i. drzwi i ząalcźJł w 
mieszkaniu trupa antykwariusza, którego 

ciało znajdowało się w rozkładzie, a twarz 
miał pogryzioną przez szczury. 

Obok trupa siedziała żona Frances'a, 
uważana w dzielnicy za chorą umysłowo. 

Przyczyny śmierci antykwariusza nie 
.zostały dotychczas ustalone. Szaloną" kb-
Ibietę umieszczono w szpitalu. ,.,t 

B E H M 
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POWIEŚĆ KRYMINALNA 

Najmłodszy 
lotnik powstańców 

Podporucznik Kilan, syn dowód
cy lotnictwa powstańczego po
mimo swego młodego wieku peł- , 
"i na froncie służbę na aparacie j 

myśliwskim l 

Przede wszystkim zwróć uwagę na sposób przychodze
nia — u Ilinowicza było to gwizdanie, coś jakby okrzyk 
wojenny. Ilinowicz musiał znać doskonale mordercę, bo 
inaczej by go nie wpuścił. Wiedział następnie, że do ga
binetu Wiertka można się dostać innym wejściem, a po
nieważ używał na ogół tych samych sposobów, nie zdzi
wiłbym się wcale, gdyby się później okazało, że swoje 
nadejście oznajmiał też gwizdaniem. Po wtóre, osobli
wy pocisk, strzałka papierowa, jakiej właśnie chłopcy 
używają. Po trzecie, szpilka, która w tych okoliczno
ściach mogła odgrywać rolę pala do męczenia wroga 
czy jeńca. Po czwarte chrabąszcz. Któryż chłopak nie 
zbierał tych owadów?!.. W tym wszystkim obok prze
jawów zupełnie dziecinnych jest tyle bezmyślnego okru
cieństwa, że o takie morderstwo trudno posądzać nor
malnego człowieka. 

— No, nie, mój drogi! — zaprzeczył Suchołęcki. — 
Przede wszystkim chłopak nie miałby siły wetknąć szpil
ki w kark aż po samą główkę. 

— Nie bierz tego dosłownie, Klem — powiedział w 
zamyśleniu Korajewski. — Mógł to być dorosły mężczy
zna, ale zdziecinniały, nienormalny. 

Suchołęcki z powątpiewaniem pokręcił głową. 

— Wybacz, Stachu, ale to jest zanadto fantastyczne. 
— O, mój kochany, dobrze zajrzeć i do tej dziedzi

ny. Pod pokrywką fantazji kryje się często najbardziej 
realna treść. Laotse mówi : „ W piaście sterczy trzydzie
ści szprych, ale próżnia między nimi jest. istotą koła"... 

Suchołęcki zaczął się niecierpliwić lekko. 

v — A motyw? Gdzie jest motyw zbrodni? 
— I do tego dojdziemy w swoim czasie — zapewnił 

spokojnie Korajewski. 
— Ciągle pomijasz kwestię testamentu. Jeszcze nie 

wiemy, kto dziedziczy po Ilinowiczu. Kto mógł być za
interesowany w jego śmierci? 

— Słusznie. Pomijam rozmyślnie tę kwestię. Ale za
stanów się, mój kochany, że przecież mamy do czynie
nia nie tylko z zamordowaniem Ilinowicza. 

— Doprawdy nie wiem, co myśleć o tym wszyst
kim! — zawołał zrozpaczony Suchołęcki. — Po drugim 
wypadku podejrzenie znów pada na Didi Hall , bo ona 
była u Ilinowicza, gdy go zamordowano, albo też przed 
zbrodnią. W każdym razie uważam zeznania Wiertka za 
prawdziwe i gdyby nawet nie nadmienił w liście, czyj 
^'łos słyszał, stojąc pod oknami gabinetu, to i tak bym 
pomyślał że u Ilinowicza była kobieta, a ściśle mówiąc, 

właśnie Didi Hall... Psiakrew, sam dia"beł by w tym no

gę złamał! 
— Czekaj, Klem, to się wcale nie przedstawia tak 

beznadziejnie — uśmiechnął się Korajewski. — Stawiam 
trzy wnioski i sądzę, że należy je wyświetlić dokładnie: 
pierwszy — trzeba się dowiedzieć, kto dziedziczy po 
Ilinowiczu. Nawiasem mówiąc, podług mnie ten punkt 
nic łączy się bezpośrednio ze sprawą. Drugi — kto 
był u Wiertka? I trzeci — o co chodzi w aktach, któ
rych zażądał Wiertek przed śmiercią, a o których wie
dział też i sędzia Ilinowicz... 

X . 

Następnego dnia rano Suchołęcki zjawił się w kan
celarii obu adwokatów. Na spotkanie z przyjaźnie w y 
ciągniętą ręką wyszedł Janczykowski, który, jak się 
okazało, tej nocy powrócił do Warszawy. Był to mężczy
zna dużego wzrostu, barczysty, ciężki, z lekką skłonno
ścią do tycia. Robił wrażenie spokojnego, pogodnego 
i nawet wesołego, co nie licowało z atmosferą przygnę
bienia, jaka4 panowała w biurze. 

— Co za okropny wypadek, panie komisarzu! — za

wołał. 

Suchołęcki spojrzał obojętnie. Ten człowiek mimo-
woli wzbudzał zaufanie, jednak nauczony doświadcze
niem komisarz zachował ostrożność. 

— Tak, źle się stało — odpowiedział. — Przypu

szczam, że na panu to też się odbije. 
— Proszę, pan będzie łaskaw usiąść — Janczykow

ski podsunął krzesło. — Pan ma słuszność, panie komi
sarzu, bo kancelaria znacznie ucierpi. Ja osobiście nie 
bardzo się przejmuję tym wypadkiem, ponieważ moje 
stosunki z kolegą Wiertkiem pozostawiały dużo do ży
czenia. 

— Od jak dawna panowie pracowali wspóinie? 
— Od wielu lat. Skończyliśmy razem szkolę średnią, 

potem studiowaliśmy prawo i jakoś tak się złożyło, że 
otworzyliśmy wspólną kancelarię. Wiertek odznaczał się 
niepospolitym sprytem, obrotnością, w swoim fachu był 
jednostką wybitną, ale jako człowiek., zresztą o nieżyją
cych nie wypada źle mówić. 

— W jakich stosunkach był pan z innymi kolegami, 

którzy zbierali się każdego czwartku? — zapytał Sucho

łęcki. 
— W każdym razie do serdeczności było daleko — 

odpowiedział spokojnie Janczykowski. — Po maturze 
zebrało się nas pięciu w Warszawie i tuśmy pozostali 
po wyższych studiach. Początkowo nasze zebrania były 
rzadkie, z biegiem czasu stały się częstsze. Gawędzi l i 
śmy, wspominaliśmy dawne czasy, profesorów, kawały 
sztubackie... Zdaje się, Czerkałło zaproponował, abyśrhjf. 
się schodzili raz na tydzień. 

Suchołęcki odchylił się na oparcie fotelu, spojrzał n» 
Janczykowskiego. i zapytał otwarcie: 

— Niech pan mi powie, panie mecenasie, kto według 

pańskiego zdania lub przypuszczenia mógł zamordować 

doktora Wiertka? 
Janczykowski wzruszył ramionami. 
— Nie mam pojęcia.. Zastanawiałem się, oczywiście 

nad tym wypadkiem, a poprzednio nad wypadkiem I l i 
nowicza. Nie rozumiem, dlaczego ich zamordowano, nie 
widzę, co spowodowało zbrodnię, nie mogę znaleźć ża
dnego .punktu zaczepienia. Obydwie sprawy przedsta
wiają się niezwykle zagadkowo. 

— Co pan mecenas wie o testamencie Ilinowicza? 
— Bardzo niewiele. Kolega Wiber zawiadomił mnie, 

że w środę nastąpi otwarcie testamentu i prosił o .przy 
bycie. 

— Jak pan sądzi, dlaczego Ilinowicz, spisując osta
tnią wolę zwrócił się właśnie do notariusza Wibera? 

— Nie wiem na pewno. Zdaje się, że już poprzednio 
mieli jakieś wspólne interesy. 

— Jeszcze jedno pytanie: co pan mecenas wie o 

sprawie Klimkowskiego? 

Janczykowski wyprostował się i popatrzał zdziwio

nym wzrokiem. 
— Sprawa Klimkowskiego?.. A skąd pan komisarz 

o tym wie? 
— T o mnie interesuje, ponieważ tuż przed śmiercią 

pan Wiertek, mając u siebie jakiegoś klienta zażądał 
tych aktów do swego gabinetu. 

— Nie znam tej sprawy, bo kolega Wiertek ją opra
cowywał — odpowiedział Janczykowski i zadzwonił &o-
dojąc: — O ile się orientuję, była to trochr dzika spra
wa. Zdaje się, do tej pory jeszcze nie została zała
twiona.... 

W uchylonych drzwiach ukazał się szef kancelarii. 
— Panie Bartkowiak, proszę przynieść akta Kl im

kowskiego. 

Człowieczek znikł bez słowa, po chwili wrócił z t e 
czką, którą wręczył Janczykowskiemu. 

(d. c. n.) 
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Krateczki. HU U STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku w.erszacb 

Tary fa we wszystk ich taksówkach war 
r a w s k i c h ma być obniżona, a nocna t a 
ksa skasowana. Zamiast 1 zł będziemy pła 
c i i i t y lko 7 0 groszy za p ierwszy k i lometr , 
ale — od d w u pasażerów. Przy większym 
„obc iążen iu " taksówk i zosta i re zachowa
na taryfa poprzednia. Sprawa ta ma być 
omawiana na najb l iższym posiedzeniu 
cz łonków zw iązku , które odbędzie się w 
dniu 6 maja, po czym nastąpi za twierdze
nie nowej ta ry fy przez Z a r z ą i M ie j sk i . 

* * • 

Pio t r Za j l i ch — wie lo le tn i baletmist rz 
Opery warszawsk ie j — powraca obecnie 
na dawny teren pracy. O p r a c o w u j ; choreo 
graf icznie „Or feusza w p i e k l / ' , ktć-ry bę
dzie wznow iony na scenie Teat ru W i e l 
k iego. , 

# » • 

Biuro ekonomiczne zarządu miasta prze
kształcono w sekcję ekonomiczną i w c i e 
lono do spraw ogó lnych . K ie rown ik iem \ k ra jowe I zagraniczne staćje°idą spać, pro 

Mordercy ś. p. irt*. Skrzywana 

W r ó c i o o ś c i g r o i i k a r a śmierci. 
0 * ^ M * W ^ * M * W 7 K a n w i e donoszą: Iz wiezienia i dochodzenia przec iw niemu 

Z G R Y Ź L I W Y S Ą S I A D * 
Goście są bardzo m i l i , owszem, p rzy 

najmniej inaczej nie wypada mówić , gdy 
zwala się cz łow iekowi do mieszkania ban
da przy jac ió ł i zna jomych. A l e są mniej 
m i l i , gdy zwala ją się goście do sąsiada. 
B o cóż rob i cz łowiek, zwany „gośc i em"? 
U siebie w domu może to być na jspoko j 
niejszy ch łop . N i e podniesie g łosu, aby są
siedzi nie denerwowal i się, zamyka radio 
punktua ln ie o 11-ej, żeby sąsiadom nie 

przeszkadzać spać, nie trzaska d rzw iami 
nie ryczy ze śmiechu, nie tańczy z p r z y t u 
pywan iem. 

1 to samo łagodne stworzenie, z chwi lą 
k iedy znajdzie się w cudzym mieszkaniu 
w charakterze gościa, zmienia się nie do 
poznania. Po trzech wódkach zaczyna się 
wydz ierać , nie śmieje się, lecz wy je , ra 
d io nastawia na najg łośnie jszy odb ió r , 
choćby by ła druga w nocy, gdy wszystk ie 

sekcji mianowano T . Iwańsk iego. 
* * * 

Teat r Letn i jako następną premierę przy 
go towu je operetkę F r immla „ K r ó l w łóczę
g ó w " . W główne j ro l i p rozowej poety 
Vi l lona wys tąp i Dobies ław Damięck i , a 
szereg ary j w y k o n a Jerzy Czap l ick i . W zo
lach kobiecych ukażą się: B rochw iczówna , 
Z iemińska i Macherska. 

* * • 
Dyrekc je szkół średnich nadesłały k u 

rator ium l is ty uczn iów klas 8-ch, k tó rzy 
przystąpią w rb . szko lnym do egzaminów 
doj rza łośc i . T y m razem do egzaminów ma
tura lnych stanie bardzo duża l iczba kandy
da tów, k tóra na terenie okręgu stołeczne
go przekroczy 800 uczn iów i uczennic. 

si gospodarza, żeby nastawi ł patefon, tań 
czy z p rzy tupasami , trzaska d rzw iami i ma 
największą przyjemność, aby robić hałas. 
N a złość sąsiadom. N i e swo im , lecz c u 
dzym, ale zawsze sąsiadom. W y ł a d o w u j e 
w ten sposób długo t łumione uczucia, k t ó 
rych u siebie w domu nie wo lno mu u j a w 
niać. T u t a j przecież sąsiad zrobi a w a n t u 
rę nie j emu , lecz gospodarzowi mieszka
nia. 

Gdy tańczy, z satysfakcją wyob raża 
sobie, jak to u sąsiadów na dole trzęsie się 
lampa i drżą wszystk ie meble. A może na
we t tynk od la tu je z suf i tu? Gdy trzaśnie 
d r z w i a m i , raduje się, że jak iś sąsiad obok 
w tym momencie przebudzi ł się z przekleń 
s twem. Jeśl i jest c iepło, żąda o tworzen ia 

Sąd nie uznaje wykrętnych zeznań 
U K A R A N I ZŁODZIEJE* 

Ł Ó D Ź , dn. 30.4 — Wiśn iewska w r ó c i w s z y o 
11-e) z i a b r y k l , zastała w s w y m mieszkaniu 
p r zy u l . Pab ian ick ie j 38. wy łamane d r z w i , po 
przewracane niebie i pootwierane szuf lady. 

Przerażona zaczęła sprawdzać zawar tość 
szafy i szuf lad i w t e d y okazało się, że sk ra 
dziono je j w iększą część garderoby, garn i tu r 
narzeczonego i k i l ka sztuk b ie l izny damskie j , 
męskie j i pośc ie lowej . 

Ogólna suma st rat wynos i ł a przeszło 350 zł. 
Zrozpaczona pobiegła zawiadomić o k radz ieży 
pol ic je. Tymczasem w bramie domu spotka ła 
o s i a d a Danaszczyka, k t ó r y dow iedz iawszy się 
o jej nieszczęściu pow iedz ia ł , że oko ło 6-ej ra -

l i l i i S 
W A R S Z A W A , 30 . 4 . — W miasteczku 

Niedźwiedzice ludność po lska bo j ko towa ła 
od dłuższego czasu i konsekwentn ie sk le
py żydowsk ie . Bo jko t ten okazał się ba r 
dzo skuteczny, ponieważ żydz i zaczęli się 
s topn iowo wynos ić i l i k w i d o w a ć swe p l a 
cówk i hand lowe. 

W c iągu kw ie tn ia ostatnie sześć rodzin 
żydowsk ich z l i k w i d o w a ł o swoje sk lep ik i i 
opuści ło miasteczko. 

no. w idz ia ł , jak 2-ch nieznaych osobn ików w y 
chodzi ło z k o r y t a r z a , przy legającego do miesz
kania Wiśn iewsk ie j . 

W komisar iac ie wszczęto dochodzenie. 
Drogą w y w i a d ó w i poutnych in fo rmacy j do 

szło do uszu w ładz , że od dłuższego czasu gra 
suje w te j oko l icy szajka z łodzie i , a m i a n o w i 
cie St. Habura , 1. Kowack i J. Kamińsk i 1 F. 
(Jórski , k t ó r z y w ten sposób dokonal i już 
szeregu podobnych k radz ieży mieszkan iowych , 
narażaiąc wie le osób na bardzo poważne s t ra 
t y . 

P rzeprowadzono rew iz ję w mieszkaniu po
de j rzanych i u r i abu ry i Kowack iego znalezio 
no rzeczy W iśn iewsk ie j . 

Obu ich wobec tego postawiono w dniu 
w c z o r a j s z y m przed Sądem. 

Do k radz ieży obaj się nie p rzyzna l i . 
T y l k o K o w a c k i tw ie rdz i ł , że Habura podawał 

m u zapakowany w por t i e r y t ł umok b ie l izny, a 
on w iedząc, że pochodz i z k radz ieży nie chc ia ł 
go p rzy jąć . 

Zaś Habura m ó w i ł , że on o żadnej k radz ie 
ży nic nie w ie , a tamten t y l ko tak tw ie rdz i , 
bo ma złość na niego. 

P r z e w ó d sądowy winę obu oskarżonych u-
dowodn i ł , wobec tego skazano ich za dokona
ne p rzes tęps two: Kowack iego — na 1 rok wię
zienia, Haburę zaś, że us i łowa ł przed Sądem 
dawać w y k r ę t n e zeznania na 2 tata. 

okien w mieszkaniu, aby cała kamienica 
słyszała wrzask i i inne odgłosy wesołej 
zabawy, w nadziei , że ju t ro delegacja są
siadów uda się do gospodarza ze skargą. 

Już takie diabelne usposobienie ma 
gość. U siebie w domu pi lnuje z nabożeń
s twem każdej g łupie j szklanki za pięć g ro 
szy i robi służącej awanturę , gdy pęknie 
przy myc iu . N a wizyc ie z przyjemnością, 
n iby niechcący, tłucze krysz ta łowe k ie l i 
szki . Jeśl i p i je w iśn iak , nie daruje, dopók i 
p rzyna jmnie j jeden kiel iszek tego p łynu 
nie wy le je się na śnieżnobiały obrus. 

Ten sam cz łowiek, k tó ry jako gość jest 
rozkosznie weso ły , z chw i lą , gdy sam sta
je się gospodarzem, zmienia się radyka l 
nie. B l a d y m uśmiechem uprzejmego pana 
domu stara się ukryć skrzywien ie , zmęcze
nie i obawę, co powiedzą ju t ro sąsiedzi 
na te wszystk ie wrzask i . Z przerażeniem 
spogląda na t łukące się k ie l iszk i i w i d z i 
wściek łą minę żony, ponurymi ustami m ó 
wiące j do gośc ia : 

— A leż , nic nie szkodzi , d rob iazg , 
niech się pan nie prze jmuje. 

Gość rzeczywiście nie prze jmuje się i 
t łucze następny. U siebie sam n i g d y nie 
wy le je na obrus w iśn iaku , czy czarnej ka 
w y , ale k iedy jest z w i zy tą , rob i to z p rzy 
jemnością. U siebie stara się namawiać 
gości , aby tańczyl i t y lko tańce wspó łcze
sne i wy jaśn ia , że przecież mazurk i i ober
k i są bardzo męczące I nie należy ich tań 
czyć. 

P rzy jmowan ie gości jest rzeczą bardzo 
mi łą , gdy cz łowiek posiada dużo p ien ię
dzy i może ich zaprosić do restauracj i . 
T a m , gdy gość jest zbyt ha łaś l iwy , n i ko 
mu to ostatecznie nie przeszkadza, zw ła 
szcza, że w najgorszym razie można po 
prosić kelnera, aby go uspokoi ł . 

W ogóle gość jest bardzo m i ł y , ale — 
u siebie w d o m u . 

M I Ł Y S P O K Ó J . 
Małżonkow ie Tadeusz i Mar ianna K . 

z u l icy K i l i ńsk iego często proszą gości . 
Goście, jak to goście: hałasują, śp iewają , 
krzyczą i t. p. N a złość sąsiadom. W d a 
nym w y p a d k u na złość sąs iadowi K., 
56- letn iemu W i k t o r o w i J . W dniu 12 mar 
ca r. b. J . z jawi ł się u K., w łaśn ie w nocy, 
gdy u K. by ło większe grono g łośnych go 
ści, i nawymy.ślał im w sposób bardzo n ie 
p rzyzwo i t y . Z rob i ł awanturę tego rozmia
ru , źe małżonkowie sk ie rowa l i p rzec iwko 
niemu sprawę na drogę sądową. 

Sąd Grodzk i skazał W i k t o r a J . na t y 
dzień aresztu z zawieszeniem wykonan ia 
kary na dwa lata. 

Jerzy K r z e c k l . 

Z Ka tow ic donoszą: 
Jak się dowiadu jemy, prokurator Sądu 

Okręgowego w Katowicach ukończył osta 
tecznie dochodzenia karne przec iwko ele
k t romon te row i Tadeuszowi K o p f o w i , k t ó 
ry w warsztacie pracy w elek t rown i Sp. 
Akc. Giesche w Janowie, pow. ka tow ic 
k i m , w best ia lski sposób zamordował swe
go przełożonego, inżyniera Micha ła Skrzy
wana. Morderca Kopf p rzebywa nadal w 
więz ien iu św. M icha ła w Warszaw ie , gdzie 
w najb l iższych dniach zostanie mu dorę
czony akt oskarżenia. 

Jak w iadomo , bezpośrednio po mor 
derstwie K o p f wskazał na p racown ika tej 
samej e lek t rown i , Gąsiora, j ako w s p ó ł w i n 
nego morders twa. Gąsiora aresztowano i 
przez k i l ka tygodn i p rzebywał on w aresz
cie ś ledczym. Dochodzenia wykaza ły j e 
dnak, że Gąsior został niesłusznie posą
dzony przez Kop fa ; wypuszczono go więc 

ęzienia i a o c n o u z e n i a przec iw 
umorzono. 

Morderca Kopf będzie odpowiadał przed 
sądem za umyślne morders two rabunkowe. 
W toku poszuk iwania pobudek tego ohy
dnego mordu prokura tor doszedł do prze
konania, że K o p f o w i chodz i ło o zrabowa
nie 1000 zł., które ś. p. Sk rzywan miał 
przy sobie po podjęc iu miesięcznej pensji. 
Rozprawa przec iwko K o p f o w i odbędzie sie 
prawdopodobn ie w ciągu maja br. przed 
Sądem O k r ę g o w y m w Katow icach . Grozi 
mu kara śmierci , zebrano bowiem dowody, 
że Kopf dokona ł mordu z premedytac ją . 

Jeden z adwoka tów ka tow ick i ch wnie
sie na rozprawie imieniem rodz iny ś. p. 
Skrzywana powódz two cyw i l ne o symbo
l iczną z ło tówkę za szkody moralne. Roz
prawa przec iwko Kop fow i budzi wie lk i * 
zainteresowanie. 

ftilBOLU GŁOWY] 

RADIO - K Ą C I K * 
P I Ą T E K , 80 K W I E T N I A . 

W a r s z a w a I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Piosenki — płyty 
15.55 Juk ' i , . - . ! / ! . ' święto? 
16.00 Film plMtyka, architektura 
16.10 Pogadanka •polecana 
16.15 Rozmowa z chorymi — a . Lwowa 
16.30 P6ł godziny walców 
17.00 Licea handlowe — odczyt 
17.15 Koncert kameralny 
17.50 Encyklopedia mówiona 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Poradnik aportowy 
18.20 Orkiestra — płyty 
18.46 Program na jutro 
18.50 Jak Antek Skowron budował młyn — poga

danka — / Poznania 
19.00 „Pierwsze kroki Adasia" (ze wspomnień o 

Adamie Żeromskim) — fragment z k-ia/.ki Ste
fana Żeromskiego 

19.20 7. pieśnią; po krają 
19.45 Fragment operowy 
20.00 Pogadanka o instrumentach orkiestry symfo

nicznej — a Poznania 
20.15 Koncert symfoniczny % Filharmonii Warsraw. 

W przerwie około g. 2 1 : Dziennik wieczorny 
I pogadanka aktualna 

22.30 „Aa pik" — akeca (a Poanania) 
22.45 Muzyka taneczna — płyty 
23.05—24.00 Programy lokalne Warszawy I I *Mo-

kotów) i Lwowa 

Warszawa I I (Mokotów) 
13.10—14.30 Scherza i kaprysy — płyty 

W przerwie • g. 14: Wiadomości i łyeta W-wy 
14.35—16.30 Muzyka rozrywkowa — płyty 
23.05—24.00 Muzyka taneczna 

ŁÓDŹ, jak / łwayn. araz: 
13.00 Mozaika muzyczna — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Muzyka talonowa a płyt 
15.40 Jak spędzić święto? 
15.45 Koncert skrzypcowy — płyty 
18.15 Poradnik sportowy 
18.20 Muzyka salonowa a kawiarni Europejskiej w 

Łodzi 
18.50 Pogadanka pt. „Tam, gdzie robotnik kapuje" 
22.45 Muzyka orkiestrowa — płyty 

P R Z Y PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE-.KATARZE 

S O B O T A , 1 M A J A . 
Warszawa I (Raszyn) 
inne Rozgłośnie Polskie. 

6.30 Pieśń poranna 
0.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka — • płyt 

7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalna 
7.30 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przerwa 

11 30 Audycja dla szkól 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.0.1 Potpourri operetkowe — ł . Lwów* 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Skraynka rolniraa 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
14.30 Słuchowisko dla dzieci st*r*tyrh p t ,J«k 

bral" — ae Lwowa 
15.00 Wiadomości gotpodsm. 
1S.15 Wiązanki m.lodyj — płyty 
16.00 Nasz program 
16.10 Zycie kulturalna stolicy 
16.15 „Robotnik polski w walce • wyawolanief 
17.00 Transmisja naboaeńslwa a Ostrej Bramy — 

• Vi ilua 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.0(1 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości aportów. 
18.20 Walce Jana Straussa w rótnyeh Interpreta

cjach — płyty 
18.4S Program na jutro 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Audycja dla Polaków za granica. 

„Kobieta w stułbie ojnyzny" 
19.30 / . p o l Stefana Rarhonia 
20.05 Mikto Saber — 15-letni skrzypek bułgarski 
20.30 Nowości poetyckie 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert muryki operowej w wykonaniu er. 

klestry Polskiego Radia 
22 00 „Wesoła Syrena"( „P-ychoanalisa" — htime-

rnaka (wznowienie) 
21.30 Muzyka taneczna małej orkiestry P. R. • 

udziałem Czwórki Radiowej 
23.05—0.J0 Programy lokalna 

Warszawa I I (Mokotów) 
13.10—14.30 Twórczości operowa — płyty 

W przerwie o g. 14: Wiadomości , tycie tT-w* 
T4.J5—T5.30 Muzyka rozrywkowa — płyty 
23.05—24.00 Do tańca — gra znała orkiestra. P. R 

a udziałem Czwórki RaóHewaj (refreny J. 
I.UTLI, JAK RATTYN, oraaj 

7.25 Program na dziś 
7.30 Parę informacyj 
7.35 Muzyka z płyt 

12.50 Muzyka organowa — płyty 
15.15 Chóry rewelersów polskich — płyty 
15 40 Kwadrans w rytmie walca — płyty 
15.56 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka z płyt 
16.05 Nasz program 
18.20 Audycja poetycka 
18.35 Utwory charakterystyczna — n*"** 
18.45 Chwilka artystyczna 
23.05 Do tańca (z Waruawy I I ] 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

J A N M O U R A . 

FATALIZM. 
D o b r y mój zna jomy, Rober t L i n te r , 

przemi ły cz łowiek i u ta len towany pre le
gent, zaproszony przeze mnie dla up rzy 
jemnienia w ieczoru p rzy jac io łom, mów i ł 

wś ród ogólnego mi lczenia, mąconego l i 
ty lko przyc iszonymi s łowy uznania od 
czasu do czasu. 

Kochana moja kuzynka, E leonora Cam 
brć , weszła do salonu przez boczne d r z w i , 
które p o k o j ó w k a o tworzy ła specjalnie dla 
n ie j . 

Ws ta łem po cichy i, sk inąwszy E l e o 
norze g łową na p rzyw i tan ie , wskaza łem 
je j fote l . 

Spojrzała na mnie z uśmiechem na u-
stach. 

Nag le jednak drgnęła i ze śc iągnięty
m i rysami twa rzy wpa t r zy ł a się w prele
genta. Rozszerzone je j źrenice znierucho 
mia ły . W niemym os łup ien iu stała przez 
chwi lę , j ak w r y t a . 

Pre legent zmieszał się również. U r w a ł 
szukając s łów, w pół zdania, zaczerwieni ł 
się, po łkną ł ł yk w i n a , palce jego zacisnęły 
się kurczowo na o ł ó w k u , k tó ry t rzymał w 
ręku, usi łu jąc na jwyraźn ie j opanować 
wzruszenie. 

Uda ło mu się wreszcie wróc i ć do ró 
w n o w a g i i , odzyskawszy pozornie dobry 
humor, kończy ł anegdotę, k tórą cy towa ł 
w c h w i l i , gdy kuzynka mo ja wchodz i ła do 
salonu. 

E leonora zdecydowała się wówczas za 
jąć o f ia rowany przeze mnie fotel i uwaga 
towarzys twa, odwrócona od prelegenta na 
chwi lę , skupi ła się znów na jego osobie. 

Rober t L in te r mów i ł z w łaśc iwą sobie 
swadą i nic w swobodnym jego zachowa
niu nie zdradzało, źe doznał ty lko co j e -

inego z najsi ln iejszych wst rząsów w życ iu . 

M ia ł em jednak wrażenie, iż skracał swo 
ją prelekcję. 

Za ledwie skończył wszystk ie damy p o 
śpieszyły z pow inszowan iami . Wiedz ia łem 
że dw ie z nich pa ła ły do tego nieprzecię
tnego mężczyzny gorącym uczuciem, k t ó 
re wszakże zdawało się przerażać go w i ę 
cej niż wzruszać. 

Obie , zb l i żywszy się do prelegenta je 
dnocześnie, obrzuc i ł y się n ienawis tnym 
spojrzeniem. 

T rzeba przyznać, że Rober t L i n te r by ł 
ze wszech miar godnym, by kob ie ty w y 
r y w a ł y go sobie: wysoka , szczupła i pełna 
dys tynkc j i jego postać tchnęła n i ewys ło -
w i o n y m czarem, a głębokość jego spoj rze
nia zdumiewała mnie zawsze. 

Podczas gdy wszystk ie młode panie u -
w i j a ł y się, wdzięcząc, ko ło prelegenta, o b 
serwowałem Eleonorę. Zerwa ła się z fo te 
la, j ak g d y b y zamierzając również podbiec 
do Rober ta L i n t e r a ; lecz w ie lb i c ie l k i jego 
wyprzedz i ł y moją kuzynkę. Stała w ięc zbi 
ta z t ropu , zmieszana i bezradna, z rękoma 
z łożonymi j ak do m o d l i t w y . W a r g i je j 
drżały . 

— B iedna E leono ro ! Czyżby i ona k o 
chała namiętnie tego mężczyznę, w łada ją 
cego sercem ty lu kob ie t? Ileż mia ła r y w a 
lek w tak im raz ie ! — przemknęło mi przez 
myśl patrząc ze współczuciem na nią. 

— Dobrze m ó w i , n ieprawda? — zau
waży łem podchodząc do mej kuzynk i . — 
T o cz łowiek św ia t ł y , g łowa o twar ta , u -

j mysł bys t r y , bardzo.. . 
O d w r ó c i w s z y się spojrzała m i w oczy 

z tak osob l iwym wyrazem twarzy , że za
pomnia łem języka w ustach i u rwa łem w 
pół zdania. 

— Znasz go od dawna? — spyta ła po 
długie j chw i l i mi lczenia — nie w idz ia łam 
go n igdy u ciebie. 

Po czym dodała, jakby mówiąc do sie
b ie : 

— Jakie to dz iwne ! N i e z w y k ł e ! D l a 

czego? N i e rozumiem.. . Co to znaczy? 
Strach mnie ogarnia, by.. . 

N a g l e zwróc i ł a się znów z p e w n y m r o 
dzajem zalęknienia wp ros t do m n i e : 

— K t o on , K a r o l u ? Skąd rodem? N i e 
znałeś go przed rok iem, o ile mi się zda
je.. . N i e wspominałeś mi o nim n igdy w 
każdym razie... 

— Opuści ł Franc ję będąc nie letn im 
chłopcem.. . W r ó c i ł przed. . . — zacząłem. 

Lecz E leonora nie słuchała mnie. R o 
ber t L in te r bow iem patrza ł na nią ponad 
g ł owami dam, obsypu jących go komple
mentami w dalszym c iągu. Powłóczys te i 
głębokie jego spojrzenie zdawało się w z y 
wać E leonorę do siebie. 

— Jak wówczas ! . . . Jak w ó w c z a s ! . . . — 
szeptała E leonora i, jak gdyby posłuszna 
jego wezwan iu , zah ipnotyzowana, sk iero
wa ła się w jego stronę. 

T r z y k rok i dz ie l i ły moją kuzynkę o d 
prelegenta, gdy zazdrosne damy, spostrze
g łszy ją , o toczy ły swoje bożyszcze zwar 
tym ko łem. Sprzymierzy ły się wszystk ie 
d la w a l k i z nową i niebezpieczną rywa lką . 
E leonora bow iem by ła piękną kobietą. 
Mężczyźn i ubiegal i się o je j wzg lędy . 

Wzn ios ł y więc mur p leców, b ioder i 
łokc i przed wspó lnym wrog iem. 

Rober t L i n te r us i łowa ł przerwać pier
ścień odgradzający go od E leonory . Lecz 
jedna z najgorętszych wie lb ic ie lek, uprze
dzając niebezpieczeństwo, wzię ła go p rę 
dko pod rękę, szczebiocąc: 

— D r o g i mis t rzu ! M o j a matka pragnie 
poznać pana. C h o d ź m y ! N iech mi wo lno 
będzie przedstawić go ! . . . 

I , nie czekając na odpowiedź, poc ią
gnęła prelegenta w przec iw leg ły koniec 
sal i . 

Staruszka by ła bardzo gadat l iwa . Po 
up ływ ie pięciu miirut, E leonora , nie mogąc 
doczekać się końca je j r ozmowy z L in te -
rem, podeszła b l i że j . 

— Panie darują — m ó w i ł pre legent 

pragnący na jw idoczn ie j rozmówić się z 
nią — m a m k i l ka s łów do zamienienia z... 

U d a ł o mu się wyzwo l i ć . . . Już miał 
zejść się z Eleonorą , k iedy jakaś postać 
kobieca wda r ł a się między n ich. L a w i n a 
s łów zwa l i ła się na moją kuzynkę. D w o j e 
ramion wz ię ło ją w objęcia. 

— A c h ! Co za szczęśliwe spotkanie, 
moja d r o g a ! Jakże się c ieszę! N i e zmien i 
łaś się nic a n ic ! . . . A jednak nie w idz ia ł y 
śmy się tak dawno! . . . M ó j B o ż e ! Co to za 
radość spotkać się nagle po ty lu la tach! . . . 
Jak się m iewa ją two je dzieci?.. . I l e mają 
la t? ! . . . N i e do uwierzenia , j ak ten drob iazg 
rośnie prędko! . . . Ja mieszkam teraz z mę
żem w Paryżu ! . . . Będz iemy komun i kowa 
ł y się często, n ieprawda?! . . . 

B y ł a to p rzy jac ió łka z czasów szko l 
nych, z k tórą E leonora nie w idz ia ł a się 
od skończenia pensj i . K i e d y udało się m o 
jej kuzynce w y r w a ć z je j uśc isków Rober t 
L in ter , k tó ry usunął się dyskretn ie , znik ł . 

Czy mogłem spodziewać się, że nie zo
baczę go już n i g d y ? ! A n i E leonora , ani 
gorące jego w ie lb i c ie l k i? 

W tydzień potem dowiedz ia łem się o 
jego śmierc i . Zg iną ł t ragicznie w samocho 
d o w y m w y p a d k u . Rad io podało smutną tę 
nowinę. 

E leonora Cambre" przyszła mi na myś l . 
N i e w iedz ia łem jak oznajmić je j fatalną 
w iadomość. 

P r z y p ierwszych moich s łowach kuzyn 
ka moja zbladła. Chwyc iwszy się za serce 
powtarza ła raz po raz zrozpaczonym g ło 
s e m : 

— Odszedł ! U m a r ł ! N i e pow iedz iaw
szy m i ! O. mój B o ż e ! 

Pewien już, źe E leonora kochała R o 
berta L in te ra pocałowałem ją w rękę ze 
współczuc iem, m ó w i ą c : 

— W y b a c z mi . moia d r o g a ! N i e w i e 
dz ia łem, ŹP znałaś go b i że j ! 

— B l i ż e j ? ! — powtó rzy ła tak echo, 
podnosząc t ragiczny wzrok na mnie — w i 
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} „ M ł o d y 
" szych 1 

Prz i 
dno że 
wa l 4<X 

działam go d w a razy w moim życiu. *t 
przedd/ ień tego dnia, kiedy miał prelekcjf 
u ciebie, spotka l iśmy się na ba lu . I w y o 
braź sobie, K a r o l u , że ani na tym b a l u , 
ani u ciebie nie mogl iśmy zamienić s łowa 
z sobą! A jednak miał mi do powiedzenia 
coś bardzo waźneg* ! . . . 

— Bardzo ważnego!! — powtórtyła 
tonem głębokiego przekonania. 

— Wiesz? — ciągnęła gorączkowo da
l e j , ściskając mi mchem nerwowym rękę 
— śnił m i się w noc poprzedzającą bal . . . 
Widz ia łam we śnie dz iwnie wyraz is te r y 
sy jego twarzy. . . Patrzał na mnie... N ie o d 
rywa ł wz roku od moich oczu... Spojrzenie 
jego wp i j a ł o się w głąb mojej duszy, jak 
g d y b y chciało mnie pochłonąć!... Możesz 
więc wyobraz ić sobie meje zdumienie, kie
dy nazajutrz wieczorem, na owym balu, 
zobaczyłam mężczyznę, który przyśnił mi 
s ię ! K i e d y weszłam do sali odwrócił się 
i spojrzał na mnie tymi samymi wymowny 
mi oczyma, k tó rym i patrzał na mnie po
grążoną we śnie... M i a ł coś do powiedze
nia mi . . . Czułam to... 

Szl iśmy ku sobie jednocześnie, no i— 
wyt łumacz to sobie, jak chcesz, nie mogli
śmy zejść się i pomów ić * sobą! Jak «* 
c ieb ie ! A przecież miał coś ważnego do 
pow iedzen ia ! Bardzo ważnego!.. . 

Eleonora spuści ła nisko głowę. D r ż a ł 3 

j ak l iść os ik i . 
— Odszed ł ! Umar ł ! N i e powiedziaw

szy mi nic!... A przecież miał mi coś bar
dzo ważnego do zakomunikowania! Ba r 
dzo ważnego! . . . — powtarzała jak urze
czona. 

N ieub łagany fa ta l izm zawisł nad i eJ ,1 
głową. Musną ł j ą swo im czarnym skrzy
dłem... 

Naza ju t rz z rana zastano ją bez ł y c i a 
w syp ia ln i . Umar ł a na anewryzm serca. 

T ł u m . J« S. 
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f S P O H ' 
77 kandydatów 
na S tytułów mistrzowskich. 

Kompletna l ista uczestn ików mis t rzos tw 
bokserskich E u r o p y przeds tawia się następu ją
co: 

W a g a musza : Ka ise r ( N i e m c y ) , Enekes I I 
( W ę g r y ) , M a t t a ( W ł o c h y ) , Sobkowiak ( P o l 
ska) , Hea l y ( I r l a n d i a ) , Bas ta (Czechosłowa
c ja ) , B rae t ( B e l g i a ) , L e t h i n e m ( F i n l a n d i a ) . 

W a g a koguc ia : 3«rgo ( W i o c h y ) , W i l k e 
( N i e m c y ) , Szabo ( W ę g r y ) , Czor tek ( P o l s k a ) . 
Jel inek (Czechos łowac ja) , Huuskonen ( F i n 
land ia) , E t t e r ( S z w a j c a r i a ) , K a b i ( E s t o n i a ) , 

W a g a p i ó r k o w a : Heese ( N i e m c y ) , F r e y m u t h 
(Es ton ia ) , Benoi t ( S z w a j c a r i a ) , Lesc rauwac t 
(Be lg ia ) , F r i g y e s ( W ę g r y ) , Polus ( P o l r k a ) , 
Wi l tschek ( A u s t r i a ) , Doskoc i l (Czechosłowa
c ja) , Sćirensen ( D a n i a ) , A . Bene t t i albo Cor to -
nesi ( W ł o c h y ) . 

W a g a l e k k a : H a r a n g i ( W ę g r y ) , N u r n l ł e r g 
( N i e m c y ) , Woźn iak iew icz ( P o l s k a ) , K r a k 
(Czechosłowacja) , Hanneuse ( B e l g i a ) , W e i l -
hammer ( A u s t r i a ) , E. S m i t h ( I r l a n d i a ) , E r i k 
A g r e n (Szwec ja ) , Jens Nie lsen ( D a n i a ) , Sei-
del ( S z w a j c a r i a ) , Stepulow ( E s t o n i a ) , Facch in 
albo F a r f a n e l l i ( W ł o c h y ) . 

W a g a pó lś redn ia : M u r a c h ( N i e m c y ) , M a n 
di ( W ę g r y ) , S ip ińsk i (Pob j ka ) , Schmied (Cze
chos łowacja) , H a l b i g ( A u s t r i a ) , Oscar A g r e n 

(Szwec ja ) , Gerhard Petersen ( D a n i a ) , W . 
Gr ieb ( S z w a j c a r i a ) , Carbar ino albo K ibo ld i 
( W ł o c h y ) , Danh ine ( B e l g i a ) . 

W a g a ś redn ia : T i l l e r ( N o r w e g i a ) , B a u m -
g a r t e n ( N i e m c y ) , Sz ige t i ( W ę g r y ) , Chmic lew 
sk i ( P o l s k a ) , Dekkers ( H o l a n d i a ) , F l u r y 
( S z w a j c a r i a ) , Readik ( E s t o n i a ) , Resko ( F i n 
l a n d i a ) , Hreb icek (Czechos łowacja) , Zorze-
non ( W ł o c h y ) . 

W a g a pó łc iężka : Pietsch ( N i e m c y ) , Johnson 
( N o r w e g i a ) , Lechner ( A u s t r i a ) , Szymura (Pol 
s k a ) , Have l ka (Czechosłowacja, Ko l vunen 
( F i n l a n d i a ) , Per Andersson (Szwec ja ) , Sa-
long ( E s t o n i a ) , Mus ina ( W i o c h y ) . 

W a g a c iężka: Runge ( N i e m c y ) , N a g y (Wę 
g r y ) , P i ł a t ( P o l s k a ) , K u s (Czechosłowacja, 
E r l i n g N ie lsen (No rweg ia , ) Schuunegger 
(Szwa j ca r i a ) , Ol le Tandbe rg , (Szwec ja ) , Pe
ter Jórgcnsen (Dania) Pao le t t i ( W ł o c h y ) . 

Ogó łem za tem zgłoszono 77 zawodn ików z 
17 pańs tw . 

Każdy z Po laków będzie mia ł strasznie cięż 
ką. robotę. Teore tyczn ie szanse pewne m a j ą : 
Sobkowiak Czor tek , Woźn iak iew icz i Szymura . 

N a zupełnie s t raconej pozyc j i s to i S ip ińsk i 
Bokserzy nasi wy jecha l i do Med io lanu j u ż 

wczo ra j . 

KŁÓTNIA PŁYWAKÓW. 
Śląski Okręg przeciw Centrali warszawskiej, 1 

W zw iązku z w y n i k ł y m pomiędzy P o l s k i m 
Zw . P ł y w a c k i m 1 Ok ręg iem ś l ą s k i m — za ta r 
g iem k rążą na Śląsku pog łosk i , że Cen t ra la r o t 
wiąże n iebawem zarząd ś l . OZP i zamianu je 
komisarza. O k r ę g ś ląsk i , k t ó r y wers je te po
tw ie rdza , zwoła ł z tego wzg lędu w ie l k ie zebra 
nie i n fo rmacy jne , z udz ia łem zarządów wszy 
s tk ich k l u b ó w p ływack ich okręgu i p rzeds taw i 
c ie l i prasy. N a kon fe renc j i t e j wy łączn ie oma 
w iany będzie za ta rg , jego początk i i „ s k u t k i " . 

D o w i a d u j e m y się również, że od n iedz ie l i nie 
porozumien ia pomiędzy Warszawą a ś ląsk iem 
znacznie się pog łęb i ły , bowiem zarząd ś l . O Z P 
powzią ł nawe t uchwalę, mocą k t ó r e j rezygnu je 
ze zdobyte j przez reprezentację śląską nagrodę 
„ M ł o d y c h " i... wyco fu je swą drużynę z da l 
szych konku renc j i . 

Przedstawic ie le Ok ręgu tw ie rdzą wciąż j e 
dno że PZP w b r e w przyrzeczeniu n ie u regu lo 
wał 400 zł de f i c y tu , j a k i poniósł T .P . Giszowiec 

•w z w i ą z k u z prze jęc iem o rgan i zac j i m iędzy -
okręgowego meczu młodz ieży, W a r s z a w a — 
Śląsk. Te sporne 400 z ł poderwa ły zaufan ie 
•władz ś ląskich do naczelnej m a g i s t r a t u r y p ł y 
w a c k i e j . 

K Ł O P O T Z T R E N E K E M P Ł Y W A C K I M 
S T E E P E M . 

Po lsk i Związek P ł y w a c k i m i a ł przez k i l k a 
dni wie le k łopo tów z t rene rem Stcepem. Po re
zygnac j i Śląska, w Warszaw ie A m e r y k a n i n nie 
móg ł być za t rudn iony wobec b r a k u wo lnych 
godz in w k r y t y c h p ł ywa ln i ach . 

P Z P przeprowadz i ł pośpieszną koresponden
cję z K r a k o w e m i tamte j szy ok ręg się zgodzi ł 
na pracą A m e r y k a n i n a podczas 4 t y g o d n i . M r . 
Steep wy jeżdża w p ią tek do K r a k o w a , gdzie 
prowadzić będzie treninf»i w p ł y w a l n i Y M C A 
a -w czerwcu powróc i do W a r s z a w y . 

Węgrzy wezmą udział 
w wyścigu dookoła Polski* 

Jak w iadomo, vn dn iach od dn ia 25 cze rw ia 
do 4 l ipca rozegrany zostanie w Polsce m ię 
dzynarodowy wyśc ig k o l a r s k i „Dooko ła P o l s k i " 

WyUig potrwa, . 10 dni i obe jmie 8 etapów 
Po lsk i /w i ąaok ko l a r sk i rozes ła ł zaproszenia 

na wyśc ig i do 9 pańs tw europe jsk ich . W czwar 
tek nadeszły p ierwsze dwie odpowiedz i . W ę 
g r z y zapewnia ją , że p rzyś lą n a pewno swoich 
ko la rzy na ten wyśc ig , podkreś la jąc, ł e będzie 

AFISZE HAŃBY 
czekają uchyla|ących sie od świadczeń 

na pomoc dla najbiedniejszych. 
Miejski Obywatelski Komitet w Łodzi 

przystąpił do ustalenia listy osób i f i rm, u-
chylających się zupełnie od płacenia św iad
czeń na pomoc dla bezrobotnych i najbie
dniejszych, oraz tych, którzy wpłac i l i świad 
rżenia, bez uzgodnienia z podsekcją zbiórk i , 
poniżej norm, ustalonych przez Centralne 
Władze Ogólnopolsk ie*^ Komitetu. 

Aby uniknąć omyłek przy sporządzaniu 
listy oraz wszelkich nieporozumień — upo
ważnieni delegaci Komitetu rozpoczęli o d 
wiedzanie płatników, celem ustalenia przy
czyn uchylenia sie od świadczeń lub w p ł a 
cenia poniżej norm. 

Jednocześnie Miejski Komitet powiadamia 
zainteresowane osoby, że ostateczny termin 
wpłacenia całkowitej sumy świadczeń został 
ustalony na 10 -go maja br. 

Wp ła ty świedczeń przy jmują: KKO. m. 
Lodz i—konto 319-a, PKO. — konto 602.222 
i 601.500. 

Biuro Miejskie Komitetu udziela wszelkich 
informacyj w sprawie świadczeń. Telefon: 
265-26 i 163-15 (u l . Zawadzka 11, pokój 43) . 

Płacący świadczenia od uposażeń, pro
szeni sa o nadesłanie, do odpowiednich pod 
sekcyj zbiórek lub biura Komitetu, zaświad
czeń pracodawców, stwicrdza|ących spełnie
nie obowiązku obywatelskiego na rzecz bez
robotnych i najbiedniejszych w Łodzi . 

Zaświadczenia te slużve będą do odno
towania wpłat w rejestrach Komitetu. 

Zniżki indywidualne 
tto H r u n l c u , 

Z a k o p a n e g o 
i P o z n a n i a 

15 dni 
na Bliskim 

Wschodzie 

odjazd 12-V i 26-V 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Ltts Cook 
Piotrkowska 68 

to do p c y n e g o s topn ia rewanż za obesłanie 
przez Polskę d w u k r o t n i e wyśc igu ko larsk iego 
dookoła Węg ie r . 

F r a n c u z i proszą na raz ie o przys łan ie i m 
regu lam inu wyśc igu , ce lem rozes łan ia go do 
poszczególnych k l u b ó w f rancusk i ch , ze wzg lędu 
bow iem na o lb r zym ią i lość ko la rzy we F r a n c j i 
związek n ie w y s y ł a zawodn ików, lecz de leguje 
poszczególne k l u b y . 

Jes t narteicja, ze F rancuz i r ó w n i e j wezmą 
udz ia ł w w y ś c i g u . \ 

JUŻ ORAJĄ O PUHAR DAVISA. 
Pierwszy dzień mecz u Chiny — Nowa 

Zelandia. 
W czwartek rozpoczął się w Angl i i w 

miejscowości Br inghton mecz tennisowy o 
puhar Davisa pomiędzy Chinami a Nowo-
Zelandią. 

Pierwszego dnia Chińczyk Kho-Sin-Kic 
pokonał Malf roy 'a 6:0, 6:3, 4:6, 6:2, a Nowo 
zelnndczyk wygra ł z Chińczykiem Choy 6:4, 
6:0, 6:2. 

Stan meczu zatym jest 1:1. 

J A C K T O R R A N C E Z O S T A Ł Z N O K A U T O W A 
N Y 

w d r u g i e j rundz ie . 

B. rekordz is ta św ia ta w rzucie ku lą Jack 
Tor rance , k t ó r y , j a k w iadomo, został zawodo
w y m bokserem, rozegra ł w czwar tek w B r o -
ock lyn ie mecz boksersk i z Abe Sinon, p rzeg ry 
wa jąc przez techniczny k.o. w d r u g i e j * r u n d z i e . 
Mecz ten by ł zdaje się p i e r w s z y m meczem roze 
g r a n y m na serio przez Tor rance 'a . W y k a z a ł on, 
że Tor rance n ie m a żadnych danych na bokse
ra . Poprzednie p io runu jące zwyc ięs twa odnie
sione przez n iego by ł y , j a k w iadomo, w y n i k i e m 
popełnianego oszustwa w postaci opłacania 
p rzec iwn ików, żeby się da l i pokonać. 

NPTURA DA4łO Cl URODĘ' 
s. / 2k - v I i n. i / 

KREMY.PUDRY 

Po meczu na . . . f ront . 
Reprezentacja Basków pobiła paryski-Raci ng-Ciub 3: 0 

M i m o t r w a j ą c e j w o j n y domowej i b lokady 
B i lbao reprezentac ja Basków zgodnie z zawar
tą umową p rzy jecha ła samolo tem do Paryża , 
aby rozegrać mecz z p a r y s k i m Rac ing-C lubem. 
D r u ż y n a besk i j ska w y s t ą p i ł a j ako reprezenta
c ja narodowa H i s z p a n i i . M i m o b r a k u t r e n i n g u 

Hiszpanie odnieś l i zdecydowane zwyc ięs two w 
stosunku 3:0 ( 2 : 0 ) . Wszys tk ie t r z y b r a m k i 
zdobył ś rodkowy napas tn ik L a n g a r a . 

Po meczu Baskowie p o w r ó c i l i samolo tem na 
f r o n t . 

Z D R O J O W I S K O 
G Ó R S K I E RABKA 

ZAPEWNIAŚWIETMA KUKACIE: IDEALNY WYPOCZYNEK 
Kąpiele mineralne t jodo-bromowe, borowinowe. Zawijania 

matowe i okłady. Inhalatorium. Hydropatia. 
B A S E M K Ą P I E L O W Y — P Ł A Z A . 

' Sanatoria — Pensjonaty — Mieszkania dla rodzin 
C e n y u m i a r k o w a n e . 

I n f o r m a c j e i p r o s p e k t y : K O M I S J A Z D R O J O W A W Rabce 
I Zw iązek Uzd row isk Po lsk ich , W A R S Z A W A , B O D U E N A 2. TeL . 530-38. 

Sport w kilku słowach. 

ZJAZD HOTELARSKI. 
W dniach 23 i 24 maja 1937 r. — odbę

dzie sie w Warszawie I Ogólnopolski Zjazd 
Przedstawiciel i Przemysłu Hotelowo-Pensjo-
natt jwego, organizowany staraniem Naczel
nej Organizacj i Polskiego Przemysłu Hote
lowego. 

Uczestnicy zjazdu korzystają z ulg w 
przejazdach kolejowych i w hotelach. 

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Zjazdu, Ho 
tel Br istol , pokój 203. 

I 

HERBATKA Z O D C Z Y T E M . 
Łódzkie Kcło Harcerzy z czasów walk o 

niepodlegołść (przy ZHP., ul . Pierackiego 9) 
urządza w poniedziałek, dnia 3 maja br. o 
godz. 17 w lokalu ZHP. przy u l . Pierackie
go Nr. 9 zebranie połączone z herbatką. 
, ,Herbatka" przewiduje prelekcię P. T . Anny 
Gontarskiej Słomczyńskiej na temat „Udzia ł 
harcerstwa łódzkiego w akcji powstaniowej 
1 plebiscytowej na ś ląsku" . Prelekcję tę urzą 
dza sekcja publicystyczno - historyczna. 

ODCZYT. 
W lokalu Stowarzyszenia Właściciel i 

Aptek przy ul . Piotrkowskiej 120 (Polskie 
Powszechne T - w o Farmaceutyczne) adjunkt 
Uniwersytetu Poznańskiego dr. W . Siniecki 
wobec bardzo licznego audytor ium wygłosi ł 
nader interesującą prelekcje na temat roz
woju metod otrzymywania wyc iągów rośl in
nych dla celów leczniczych. 

Prelegent w treściwym referacie oświe
t l i ł rozwój aparatury laboratoryjnej do w y 
ciągów roślinnych od czasów' na jdawnie j 
szych do najnowszych, zatrzymując sie d łu
żej nad dzisiejszym jej zastosowaniem, 

— W czwartek dn. 6 maja odbędzie się w 
Łodzi mecz piłkarski pomiędzy l igowym Ł. K. 
S-cm a znaną drużyną wiedeńską FAC (Floris-
dorfer - Athletiksport - Club). Wiedeńczycy ro 
zesrają, po za meczem w Łodzi w dn. 3 ma
ją zawody w Krakowie z Cracovią, a następ
nie wyjadą na tournee do Li twy i Łotwy, W 
drodze powrotnej ifrać będą w Warszawie w 
dn. 10 maja z reprezentacją i 17 maja z Po
lonią. , 

W związku z przyjazdem piłkarzy wiedeń
skich podajemy sylwetki graczy, którzy wy
stąpią przeciwko ŁKS-owi: bramkarz — Scliarl, 
lat 23, zaliczany jest do czołowych piłkarzy 
austriackich i był wystawiony Jako rezerwo
w y do reprezentacji przeciwko Itali i t F r a n 
cj i . Prawy obrońca: Bernard J., la t 29 Jest 
najstarszym a zarazem najdłużej czynnym gra 
czem drużyny. Odznacza się spokojem, dobrą 
t a k t y k ą t doskonałym wykopom. Lewy obroń
c a : -Hradecky K. lat 26, znakomity te
chnik, szybki i energiczny. Prawy pomoc
nik Wolf lat 19, by ły piłkarz aRpidu jest je
dną z największych nadziei piłkarstwa austria 
ckiego, grał już w reprezentacji państwowej. 
Środkowy pomocnik: Fiaia lat 28. kapitan ze
społu, b. gracz Rapidu, świetny taktycznie i 
technicznie, występował już parokrotnie w 
drugiej reprezentacji Austrii. Lewy pomocnik: 
Fri ihwirt, lat 26 również b. gracz Rapidu, 
gracz szybki i dobry technicznie. Napastnicy 
( o d prawego skrzydła): Vej\voda, lat 22, b. 
pikarz Admiry, znakomity drib'cr, Dostał, 24 
lata, jeden z najwybitniejszych strzelców pierw 
szej ligi wiedeńskiej. Kern lat 21, grał uprzed
nio w drużynie francuskiej Antibes, duży talent 
piłkarski Leinweber, lat 24 — główny motor 
ataku, błyskotliwy technik, odznacza się rów
nież świetną grą ciałem, Chead lat 21, wycho
wanek Admiry, stwarza niebezpieczne sytuacje 
dzięki szybkiemu biegowi, 

— W sobotę i niedzie l 8 i 9 maja zostaną 
rozegrane na stadionie Wimy zawody lekko
atletyczne okręgu łódzkiego o mistrzostwo kla
sy C. W mistrzostwach tych weźmie przypusz
czalnie udział ok. 100 zawodników. Organiza
cja mistrzostw została Powierzona przez ŁO 
ZLA sekcji lekkoatletycznej KP Zjednoczone, 
która przyjmuje zgłoszenia zawodników do 7 
bm. włącznie (Przędzalniana 68). 

— Najlepszy przed kilku '<xty długodystan
sowiec łódzki b. mistrz i rekordzista okręgu, 
Zdzisław Starosta (KP Zjednoczone) wraca po 
dłuższej przerwie na bieżnię. 

— Ostatnie konkurencje mistrzostw atletycz
nych Polski zostaną rozegrane w dniach 8 i 9 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 6 5 i 1 6 . 
Te l . 101-20 i 266 50 

Tani urlop 
w Krynicy 

o d 2 9 / l V . d o 19 V . 

na pods taw ie k a r t uczes tn i c twa , k t ó r e 
u p r a w n i a j ą do 66 0 o u l g i ko le jowe j , 50 % 
zniżk i w taks ie k u r a c y j n e j zn iż l i i na kąp ie le 
i zabiegi lecznicze, w op ła tach leka rsk i ch , 

zn iżk i w pens ionatach. 
Ceoy w pens jona tach n a s t ę p u j ą c e : 

w ka t . I z ł . 7 . — 
n " » « — 
,. HI . 5 . -

Cena powyższa obe jmu je ca łodz ienne 
u t r z y m a n i e , m ieszkan ie z obslucą i św ia t łem 
W y b ó r pens jona tów w oddzia le O R B I S U 

P i o t r k o w s k a 6 5 i 16 

maja w Bydgoszczy. Łódzki Okręgowy Zwią
zek Atletyczny; postanowił wysłać do Bydgo
szczy trzech zawodników: w zapasach Pawli
ckiego (IKP) waga kogucia i lakubowskiego 
(IKP) waga półciężka, a w podnoszeniu cięża
rów Kreuzsteina (Siła waga lekka). Przypom
nieć należy, że w dotychczas rozegranych kon 
kurencjach mistrzowskich zawodnicy łódzcy o-
degrali dużą ro.'*. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Adwokat i zabójca. 
Teatr . i s k i (Cegielniana 2 7 ) — Panna 

Mal ic : wska. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 1 8 ) — Raz 

się tylko żyje. 
Casino — Nicpoń. 
Corso: 1) Śmierć czyha w dżungli, 2 ) 

Zakochana para. 
Europa. Legia zatraceńców 
Grand Kino — Matura. 

Ikar — Ich troje. 
Jar — Na scenie „Gdy Harmonia Gra" . 

Na ekranie „Siostra Marta jest szpie
giem. , 
Metro — Pani minister tańczy. 

Mimoza Pan z miljonami. 
Miraż — M a ł y narynarz 
Pałace — Ordynat Michorowski. 
Przedwiośnie: „Wierna Rzeka". 
Rialto: „Ku Wolności" . 
Rakieta — Wiedeń szaleje. 
Stylowy — 2 dni w raju. 

T o n : „Jej pierwsza miłość". 
Zachęta: 1) „Czarne róże"., 2 ) „Casi

no de Paris". 

W Y S T A W Y . 
Wystawa si lników i elektrotechniki w gmachu 

Miejskiego .Mu.Tiim Przyrodniczego, w porku Sien
kiewicza, otwarta w dni powszednie od g. 10 do 14 
i od 16' do 20, w niedziele I lwięta od g. 10 rano 
do 20 wiecz. 
Wystawa obrazów Abe Cutnajera przy u l . Piot r -

' kowakiej 106 

T E A T R M I E J S K I ( ś r ó d m i e j s k a 16 ) . 

Dz iś w p ią tek , w sobotę i w niedzielę o godz. 
S,30 wiecz. g rana będzie w da lszym c iągu o-
sta tn ia nowość t e a t r u M i e j s k i e g o : mocno d r a 
matyczna ba rwna sensacja l i t e racka Speyera 
„ A d w o k a t i zabó jca" , z T . B ia łoszczyńsk im, A n 
kwicz Szy jkowską , Cz. K a l i n o w s k i m , Wł. M a 
tuszk iewiczem, J . Chojnacką i Wł. Skwarską w 
ro lach g łównych . 

W sobotę i w niedzielę o godz. 4-ej po poł. 
wywo łu j ąca sa lwy n ieustannego śmiechu, prze
zabawna komed ia Romana N iew ia row icza 
„Gdzie diabeł nie może" . Ceny zniżone. 

W poniedzia łek o godz. 8,30 wiecz. po r a z 
bezwzględnie os ta tn i „ L a t o w Nohan t . 

P O P U L A R N Y P O R A N E K W T E A T R Z E 
M I E J S K I M . 

W dzień 3-go m a j a o godz. '• 12 w po l . w 
dzień ś w i ę t a Narodowego dany będzie w T e a 
t rze M i e j s k i m popu la rny poranek po na jn iż 
szych cenach d la najszerszej publ iczności. G ra 
na będzie św ie tna po lska komedia N i e w i a r o w i 
cza" . „Gdzie d iabeł n ie może" w obsadzie pre
m ie rowe j . 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro: Fil ipowi i Jakóbo\v 
Wschód słońca 4,19 
Zachód słońca 19,C 
Długość dnia 14.46 
Przybyło dnia 6.47. 
Tydzień 

Str. 5 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notou-ailia z dnia 29 kwietnia. 
Nowy Jork : loco 13.26, maj 12.75, e ie rw iw 

12.75, l ipiec 12.76—78 
L ive rpo» l : loco 7.23, kwiecień 7.06, maj 7 05, 

czerwiec 7.08. 
Egip<ka ( C a k e l l ) : loco 11.12, ma j 10.42, l ip iec 

10.60, wrzesień 10.70 
Brema: loco 15.52, l ipiec 12.92, październik 

13.56. grudzień 13.~i 

W a l u i u , d e w i z y i akc je 
Wahania kursów papierów państwowych. 

Zarówno w grupie premiówek, jak i w grupie 
innych papierów państwowych panował nastrój 0 -
żywiony, przy zmiennej tendencji. 

Z premiówek 3-proc. P o i . Inwestycyjna 1 i 2 era. 
straciła po 15 gr na sztuce, serie 1 cm. były nato. 
miast droższe o 25 gr. 4 proc. P o i . Dolarowa zniż
kowała o zl 1.25 

Dla pożyczek dolarowych tendencja była utrzy
mana. 6-proc. P o i . Dolarowa, 7-proc. Poż. N a b i l i -
z i ry jna , jak również listy i obligacje odchyleń kur
sowych nie wykazały. 

5-proc. P o i . Konwersyjna była droższa O 0.25 
procent, zwykłe odcinki 4-proc. P o i . Konsolidacyj
nej obniżyły się o 0.13 p r o c , setki zyskały 0.12 pro
cent, a drobne — 0.13 

Listy zastawne — u> zaniedbaniu. 
Kursy prywatnych papierów lokacyjnych kształ

towały się niejednolicie, przy skromnych rozmia
rach obrotów. Ogółem zanotowano trzy gatunki l i 
stów. 

W porównaniu do ostatnich notowań oficjalnych 
po słabszych o 0.25 proc. cenach zakupywano 4 i poł 
procentowe Ziemskie w Warszawie oraz 5-proc. m. 
Warszawy 1933 r. 

Grupę prowincjonalna reprezentowały 5-proe. 
m. Łodz i 1933 r., które były droższe o 0.50 proc. 

P A P I E R Y PROCENTOWE, 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 65.75, 1 em. serie 87.00, 

2 em- 64.75, Dolarowa 3 t . 42.25, Stabilizacyjna 
1927 r. 368.00 (kupon zł 6.87), Konsolidacyjna 
1936 r. 55.00, drobne 53.38, Konwersyjna 1924 r. 
50.75, Poż. Dolarowa 1919 r. 54.50 (kupon 8.62), 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. t Ob i . Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość k u 
ponu 52.17, 5 s. 52.25, m. Warszawy 1933 r. 59.25, 
in. Łodzi 1933 r. 52.75 

Słabsza tendencja dla akcyj. 
Obroty papierami dywidendowymi na zebraniu 

giełdowym były cokolwiek większe, ogółem zano< 
t.ni.in,, sześć gatunków akry j . Kursy kształtowały 
się przeważnie zni ikowo. 

Bank Polski 99.50 — 100.50, Bank Dyskontowy 
Warszawski — bez kuponu 1936 r.. Cukier 29.50, 
Węgiel 20.00, L i lpop 13.35, Ostrowiec 27.75, Stara
chowice 32.75 

C I E Ł D A ZBOŻOWA. 

Warszawa, 30. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Warszawie. 

Pszenica jednoli ta 30.73 — 31.25, żyto I stand. 
23.75 — 24.00, mąka pszenna gat. I 65.procentowa 
44.00 — 44.75", mąka żytnia gat. I 70-procentowa 
33.00 — 33.50, żytnia razowa 95-proc. 27.25 — 28.C0, 
stare standarty: mąka pszenna gat. I wyciągowa 
49.00 — 50,00 

Poznań, 30. 4. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjna — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: i y t o 23.50 — 23.73, pszenica 

28.00 — 28.23, mąka żytnia gat. I 70- proc. 32.50, 
żytnia razowa 95-proc. 20.00, męka pszenna gat I 
65-proc. 42.50 

Dr K L I N G E R 
• p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i . k o r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
p r z y j m u j e od 9 — 11 i 0 d 6 • 8 wlecz. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o h y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 

6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedziele i święta od 9—12.w po l . 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i t n o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 2 3 8 - 0 2 
P r > y | m n | e o d godz, 8—11, od 4—9 w niedz ie le 

i t w i s t a o d godz. 9—1. 

Dr E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n a 

przeprowadz i ł się na u l . 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
p rzy jmu je od 12.30 — 1.30 i 5 - 8 w ieczór 

5 Z Ł O T Y C H trwała ondulacja, grube na
turalne loczki w zakładzie fryzjerskim „Sta 
n is ław' , Główna 33, tel. 232-33. 

5 Z Ł O T Y C H trwała ondulacja. Skręcone 
i grube loki. Łódź, ul. Kilińskiego 199, tel. 
193-24. „ C Z E S Ł A W " . 

S P R Z E D A Ż szyb okiennych, szklenie bu
dowli, wykonuje mistrz szklarski Jan Can-
dryk, Łódź, A l . Kościuszki 4 1 , tel. 159-03. 

FOLUSNIAK Józef, zam. Odyńca 42, zgu-
bił kartę wolnego przejazdu na tramwa
jach, wydaną przez Wydział Kanalizacji 
Miejskiej. 

Niezawodny, skuteczny i prost* 
jest krem ORO - METAMORPMOSE przeciw 
piegom pryszczom, op;.eniźnie . td. Do naby
cia w firmie HIIKO Ouettel Piotrkowska 145., 

Napiórkowskiego 65, Rzgowska 67. 

Jutro zjemy na obiad: 
Barszcz na kiełbasie, bitki w śmietanie. Kom 

pot z rabarbar"' 

m a 

c i . 
iw niemu 

dał przed 
bunkowe. 
tego ohy
do prze-

zrabowa-
tan miał 
lej pensji, 
będzie się 
br. przed 
h. Orozi 
i dowody, 
ytacją. 
ich wnie-
ziny ś. p. 
o symbo-
Ine. Roz-
zi wielkie 
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Zona przeważnie ma takiego męża 
na jakiego zasługuje. 
NIELICZNE WYJĄTKI OD REGUŁY 

0 czym mówią zamężne przy jac ió łk i , 
k iedy nie słyszy ich żadne n iepowołane 
ucho? Na jp ie rw , oczywiśc ie , o stro jach, 
o na jnowszych uniwersałach k ró lowe j M o 
dy , ale prędzej czy później (co p rawda , 
zwyk le przedtem na porządku dziennym 
są służące) .następują zwierzenia o poży
ciu małżeńsk im. 

A wówczas mężowie mają się z pysz
na, cale szczęście, że rozprawa jest zaocz 
na, dzięki czemu oskarżeni nie wys łuchu ją 
p rzyna jmn ie j okropnych zarzutów, nie mu 
szą rumienić się przy świadkach. Pow ie 
cie może, iż dzieje im się k rzywda , pon ie
waż nie korzystają z przysługującego na j 
gorszym zbrodniarzom p rawa obrony? Nic 
na tym nie tracą, obrona by łaby tu ty lko 
czczą formalnością i nie wp łynę łaby na-
pewno na tenor w y r o k u . 

Bo jest przecież rzeczą pewną i pow
szechnie wiadomą, że mąż „ j a k o t a k i " 
(.nieliczne w y j ą t k i po tw ierdza ją ty lko re 
gułę) — to po twór , którego jedynie oko 
l iczności pows izymu ją od zbrodni Sinobro 
t e g o . 

Do takiego wn iosku przyszedłby ten, 
k to by chciał oprzeć' sąd o mężach na o-
w y c h t ragicznych s l o rgach i lamentach. 

A w tedy musia łby zadać sobie pytanie, 
co za zły duc ' i uwzią ł się na mężczyzn 
(a raczej na kob ie ty ) i zmienia niemal za
raz po ślubie czarującego narzeczonego w 
okropne stworzenie zwane małżonk iem. 

Co się dzieje? Panie, a przyna jmnie j 
znaczna ich większość, t łumaczą to po 
swojemu. Nie można powiedzieć, że cał
k iem nie mają s łuszności ; w oskarżeniach, 
które miota ją , jest pewna doza p rawdy . 
A le ich ujęcie sprawy grzeszy brakiem 
ob iek tyw izmu i stronniczością. 

W rzeczywis tośc i , k ró tko mówiąc , w i n 
ne są obie st rony, przy czym jednak ( t r u 
dno — sprawied l iwość przede wszys tk im) 
g łówną w inowa jczyn ią b y w a zazwyczaj 
żona. 

Skoro ty lko mężczyzna zostaje mężem, 
przechodzi" w oczach żony do specjalnego 
gatunku istot. Może sobie być na jw ięk 
szym uczonym, na js ławnie jszym poetą, 
na jwyb i tn ie j szym działaczem po l i t y cznym; 
może dokonywać wspan ia łych czynów, 
tworzyć dzieła budzące zachwy t ; może cie 
szyć się powszechnym uznaniem, — być 
lub iany, szanowany, a nawet w ie lb iony , 
— n igdy ale to n igdy nie zdoła uwo ln ić 
się od p rzywar , skaz, w a d , k tó re są n ie
odłączne od stanu mężowskiego. I zawsze 
pozostanie dla żony kimś bardzo n iepodo
b n y m do cz łowieka, którego znają wszy 
scy inn i . 

Mąż jest zawsze n iec ie rp l iwym i ską
p y m egoistą. Często ponadto — nudzia
rzem, ty ranem, narwańcem. W 99 w y p a d 
kach na 100 zdradza żonę, mniej lub w i ę 
cej bezkarnie, a jednocześnie jest zazdro
sny bez powodu . 

Poza t ym żona zna s łabostk i męża, j e 
go śmieszne nawyk i lub manie. Pewien my 
l i f c ie ! powiedz ia ł , że n ik t nie jest w ie l k im 
cz łowiek iem dla swego loka ja . Powin ien 
b y ł raczej rzecz: „ d l a swoje j żony" . 

D la tego też k iedy żona słyszy, jak l u 
dzie, k t ó r y m się zdaje, że znają je j męża, 
chwalą jego panowanie nad sobą, pogodne 
usposobienie, del ikatność, szczodrość, p o 
b łaż l iwość — nic nie m ó w i , 

ale się uśmiecha. 
Dla obserwatora, k tó ry chce się nad nimi 
zastanowić, to milczenie i ten uśmiech s ta
nowią cenne informacje. 

Tak wyg ląda jedna strona medalu . A le 
teraz, Szanowne panie, p r zy j r zy jmy się 
drug ie j . Czy jesteście panie zupełnie pe
wne, że możecie przysiąc, że za w a d y i 
grzechy waszych mężów nic w y , właśnie 
w y , ponosicie odpowiedz ia lnośc i? A mo* 
że i nie c ierp l iwość, i skąpstwo, i td . , i td . , 
aż do n iewierności włącznie — są pośre
dnio waszym właśn ie dziełem? 

Jeżeli żona za mało l iczy się z groszem 
i lekkomyśln ie narusza równowagę budże

tu domowego ; jeśl i nie stara się zadowo
lić potrzeb męża; jeżel i nie dba o swó j 
stró j i w y g l ą d , a przez to t raci urok — 
niech się nie dz iw i sku tkom, k tóre sama 
spowodowa ła . 

W ogromnej większości w y p a d k ó w żo 
na ma tak iego męża, na jak iego zasługuje, 
t. zn., że od nie j , od je j postępowania za
leży, czy mąż jest z ły, czy dobry . 

Nie zawsze, oczywiśc ie , nic „ w y c h o 
w u j e " odpowiedn io męża dlatego, że b rak 
je j dobre j w o l i , że świadomie dzia ła na j e 
go swoją niekorzyść. 

Często sama jest of iarą — słabości , nie 
doświadczenia, braku in tu ic j i — ale to 
wprawdz ie zmniejsza je j w inę , nie zmienia 
przecież fak tu , że niesnaski małżeńskie ma 
ją źródło w je j b łędach, k tó rych grzechy 
męża są smutnym następstwem. 

Dziwaczne pomysły młodych Amerykanek. 

Tylko 5 minut, ale dobrze! 
Samoobrona kobiecy przed starością. 

Nic tak nie zdradza w ieku pań, nic tak 
nie szpeci je j wyg lądu jak ciężka, ob lep io 
na t łuszczem f igura. Kobie ta , k tóra zdoła
ła pomimo lat zachować młodą wysmuk łą 
f igurkę, zachowała młodość. 

Od współczesnej pani nie w y m a g a się 
dziś wcale k lasycznego piękna. Wdzięk i 
smukłość wyg imnas tykowanego Ciało, 
zwinność i grac ja ruchów są synon imami 
młodości i p iękna. 

Rzecz zrozumiała, że w p e w n y m ok re 
sie w ieku z jawia się duża skłonność do 
tyc ia. Pok łady t łuszczu lokują się w n a j 
mniej pożądanych, a najbardz ie j w i d o c z 
nych miejscach, ,,piękna l i n i a " rozp ływa 
się — żegnaj młodośc i . 

Przyczyny tycia są rozl iczne. W p ie rw 
szym rzędzie len is two. Następnie brak r u 
chu i powie t rza , siedzący t r yb życia, p rze
ładowan ie po t rawami zbyt t ł us tymi , mącz-
nymi i s łodyczami . Ale nawet p rzy ruch l i 
w y m i h ig ien icznym t ryb ie życia w y t w a 
rza się tendencja do tycia — w okresie 
p rze jśc iowym i po n iektórych operacjach 
kob iecych. 

Aby zapobiec tyc iu , należy zaraz przy 
p ierwszych n iepokojących oznakach rcago 
wać dietą i zdwo jonym ruchem — oba te 
czynn ik i są bardzo ważne. Na czoło j e d 
nak w y b i j a się na j radykaln ie jszy środek 

— g imnas tyka upiększająca. M a ona m o 
żność nie ty lko f izycznego w p ł y w u na ko 
bietę, ale także oddz ia ł ywa w sposób o 
wiele głębszy, bo również duchowo w sen 
sie zarówno kosmetycz-nym jak i estetycz
nym. 

T a k w sporcie, jak i w gimnastyce naj 
ważnie jszą zasadą pow inno być unikanie 
przesady i przemęczenia. Ćwiczenia t rze
ba dobierać umiejętn ie, zależnie od indy 
w idua lnych potrzeb i b r a k ó w ciała. 

D la tego też n iewoln icze w y k o n y w a n i e 
jak iegoś systemu w całości nie zawszą 

jest wskazane zwłaszcza, że nie ma takich 
ś rodków un iwersa lnych , k tóreby dla każ
dego by ł y odpowiedn ie . 

Znawcy w y c h o w a n i a f izycznego tw ie r 
dzą, że nie ma specja lnych odt łuszczają
cych ćwiczeń, lecz, że w ogóle ruch f izycz 
ny, u t rzymuje cz łonk i w smukłości i e la
styczności . W każdym razie rozpocząć 
ćwiczenia g imnastyczne należy od na j ła 
tw ie jszych, aby n ieprzyzwycza jone do w y 
si lku mięśnie nic sp raw ia ł y nam zbyt s i l 
nego bó lu i nic zniechęcały do dalszych 
ćwiczeń. Poza tym wszys tk ie ćwiczenia 

w y k o n y w a ćnależy bardzo dok ładn ie , sy 
stematycznie i z pewną dozą energi i , bo 
g łówną zasadą g imnas tyk i jest właśnie 
dewiza — ty l ko pięć minut , ale dobrze ! 

Oryginalna wystawa w Londynie 
Zorganizował ją klub miłośników lokomocji. 

W M i a m i na F lorydz ie nudzące się A m e r y k a n k i wyna laz ły nową modę : 
obrazów na obnażonych p lecach. 

malowania 

Westchnienie prezydenta Franci. 
Tęsknota za nauka. 

Prezydent Lebrun nic przestał, stając 
dzisiaj na na jwyższym stanowi : ' .u , jak ie 
mogła of iarować mu Francja, być w ie r 
nym ideałom swoje j młodośc i . 

Jak w iadomo, prezydent jest z p o w o ł a 
nia inżynierem i odznaczył się wyb i tn ie . 
Ale i dzisiaj wszystk ie chwi le wolne od 
spraw urzędowych, poświęca sprawom te 
chnik i z taką samą gor l iwośc ią i zami łowa
niem, jak wówczas gdy w ten sposób na 
chleb zarabiał. Ostatnio dowiedziano się 
np. że jest bardzo zdolnym radiotechnik iem 
i że osobiście instaluje swoje mik ro fony , 
gdy ma przemawiać przez radio, w tych 
zaś dniach, znalazłszy dzień wo lny od po 
słuchań, postanowi ł urzeczywistn ić go rą 
ce swe pragnienie wysłuchania raz jeszcze 

w y k ł a d ó w na pol i technice parysk ie j . 
Przybywszy bez zapowiedzi do tej 

szkoły, na jp ierw spędził dłuższą chwi lę w 
czyteln i , następnie zaś udał się na w y k ł a d 
prof. Jougucta z zakresu mechanik i i z u-
wagą wys łucha ł w y w o d ó w uczonego, 
wreszcie by ł obecny przy demonst rowaniu 
nowego typu samolotu. 

Studenci po l i technik i zachowywa l i się 
nadzwyczaj taktownie wobec byłego swe
go ko leg i , dziś pierwszego obywate la Fran 
cj i . Spodziewal i się przy t ym, że wyg łos i 
do nich p rzemowę; prezydent jednak, że
gnając się z nimi , zauważył ty lko z w e 
stchnieniem: „Szczęś l iw i ludzie, k tórzy mo 
gą się jeszcze uczyć ! " 

W ś r ó d tak l icznych w Ang l i i o r y g i n a l 
nych, często dz iwacznych stowarzyszeń-, 
istnieje w Londyn ie też K lub mi łośn ików 
model i ko le jowych , k tórego cz łonkowie po 
święcają się budowie model i wszystk iego, 
co ty l ko ma związek z ko le jn i c twem. Są 
to wy łączn ie amatorzy, znajdujący się zaś 
wśród nich przedstawic ie le na j rozmai t 
szych zawodów, jak lekarze, adwokac i , na 
uczyciele, w o j s k o w i , marynarze, kupcy 
i t. d . 

K lub ten urządza corocznie w y s t a w y 
w y r o b ó w swych cz łonków, cieszące się 
zawsze w ie l k im powodzen iem. I tegoro
czna, w tych dniach o twar ta w „ W e s t m i u -
ster Centra l H a l l " w y s t a w a tego k lubu 
ściąga t łumy publ icznośc i , co świadczy 
w y m o w n i e , jak Ang l i cy zami łowan i są w 
sprawach technik i . L iczba okazów na tej 
wys taw ie zebranych, a wykonanych w y 
łącznie rękami amatorów, sięga 2.000. 

Zna jdu ją się tam modele s łynnych pa 
rowozów i całych poc iągów ko le jowych , 
począwszy od tak dużych, że obwożą g o 
ści po terenie wys tawy , a skończywszy na 
tak maleńkich lokomotywach e lektrycz
nych, że krążą po torach, mierzących zale
dw ie cal szerokości . 

Wszys tk ie te modele, bez wzg lędu na 
swe rozmiary , wykonane są z drob iazgo
wą dokładnością, wzbudzając podz iw pięk 
nością wykonan ia , choć nie są dzieleni spe 
c ja l is tów techn ików. Nic t y l ko wszakże ta 
bor ko le jowy jest na tej wys taw ie repre
zentowany, w idn ie ją tam bow iem modele 
całych stacyj ko le jowych , z siećmi to rów, 
remizami , domkami zwro tn iczych , sygna
łami i td . , a wszys tko to działa jak na jdo

k ładnie j , jak na kole jach natura lnych w i e l 
kośc i . 

C iekawy jest, między innymi , model l o 
k o m o t y w y e lekt ryczn. w y k o n a n y przez ma 
tynarza członka załogi łodzi podwodne j , 
s tacjonowanej na morzu Śródz iemnym. 
D w a razy miesięcznie cz łonkowie k l ubu 
zbierają się na tej w y s t a w i e i wyg łasza ją 
odczyty o swych pracach i doświadcze
niach naby tych . 

PODSŁUCHANE 
W B I U R Z E 

Szef do sekre ta rk i : 
— Na czym skończy l iśmy wczora j? 
- - W łaśn ie chciał pan zabrać mnie na 

przejażdżkę autem, gdy przyszła małżonka 
i zabrała pana zc sobą. 

P R Z E M Ó W I E N I E J U B I L E U S Z O W E 
Pewien działacz bankowy obchodzi ł 

'10-lelni jubi leusz swej pracy. Odby ła się 
akamedia z ork iestrą, śp iewem i dek lama
c jami . Przemówienie na cześć jub i la ta w y 
g łos i ł jeden z podw ładnych mu urzędn i 
k ó w : 

— „S ta roży tn i Grecy znali legendę, 
wed ług które j przeznaczenie cz łowieka za 
leżało od tego, gdzie poca łowała go w 
dniu narodzin Muza. Więc poetę ca łowa
ła Muza w czoło, śp iewaka w usta, rzeź
biarza w rękę. A gdzież ciebie, dosto jny 
jub i lac ie, poca łowała Muza , że od czter
dziestu lat zasiadasz na t ym oto fo te lu "? 

ADAM CZEKALSK( 
Boru ta uspokaja ł się zwolna i sam przed sobą t ł u 

maczył ze swego postępku. Ostatecznie nie popełni ł 
przecie żadnej zbrodn i . Zamiast się męczyć do końca 
dni swo ich , lep ie j , że rozeszl i się teraz, pók i są młodz i . 
Ha lka może jeszcze wyjść dobrze za mąż po unieważnie
niu małżeństwa, on ożeni się z A l i ną . A g d y b y nawet nie 
wysz ła za mąż, przecież on im zginąć obo jgu z dz ie 
ck iem nie da. Będzie im pomagał , będzie łoży ł na ich 
utrzymanie. Halka przebol i to rozstanie, czas wszys tko 
może... Nie mógł przecie w y r w a ć swego serca z p iers i , 
ani zakazać mu, by przestało kochać tę drugą. Cóż on 
tu mógł zrobić.? 

Skręci ł miedzą z drog i na lewo i poszedł w stronę, 
gdzie w zie lonym obramowan iu trzcin i s i tow ia , lśni ła 
w słońcu srebrna roztocz wodna dworsk ich s tawów. Na 
ich w idok Boruta poczuł, że jest mu ogromnie gorąco ; 
postanowi ł się wykąpać . 

• G d y doszedł do s tawów i w gęstwin ie nadbrzeżnych 
trzcin zaczął się rozbierać, zobaczył w pewnej c h w i l i , że 
od d w o r u , ku k tóremu nieustannie wzrok jego b iegł , 
idzie ku s tawom jakaś kobieta z psem. Poznał w niej 
A l inę i serce zabi ło mu mocnie j . Rozebrał się szybko 
i stanął nagi , w spodenkach kąp ie lowych ty lko , podo 
bny do brązowej statu i , wyzłacanej słońcem. W nastę
p u j chw i l i rzuci ł się z wysok ie j g rob l i w równe lustro 
wodne i zburzył je . W przeczuciu spodz iewanych c h w i l 
rozkosznego sam na sam z „ n i ą " , uśmiech w y k w i t a ł mu 
na ustach i zapominał zupełnie o t ym, że w domu zosta
w i ł dwie kochające go istoty w łzach- i bó lu . Nie myśla ł 
o tym już zupełnie. Krąży ł po wodzie i potężnymi ra
mionami rozgarniał taflę s tawu. 

Kiedy czuł, że Ala musi już być b l isko, wszedł 

w gęstwę trzcin i s i towia i rozgarnąwszy je przed sobą 
pa'.rzył na .ścieżkę. Zobaczy ł , że jest już niedaleko i d z i 
wne drżenie ogarnęło go całego. A la zbl iżała się swobo-
dny in k rok iem z kost iumem k ą p i e l o w y m w ręku, nie p o 
dejrzewając niczyjej obecności w tym miejscu. Nastę
pnie weszła w trzc iny, tuż p rawie o parę k reków od 
Alarka, i zaczęła się rozbierać. Zrzucała z siebie jedną 
część garderoby po drug ie j i w moment później stanęła 
w całej swej przebogatej i pięknej nagości. Marek zapa
trzył się w nią, jak w obraz jak iś cudowny i wspania ły , 
przenosząc wzrok kolejno z je j stóp małych i kszta ł tnych 
na rzeźbione nogi , b iodra, p iers i , szyję... Drżał cały 
i czuł jednocześnie, że pot z lewa mu ciało i to żar go 
ogarnia, to znowu ch łód lodowaty . 

— Boże, jakaż ona p iękna! — szeptał w zachwyce
niu. W najbujn ie iszych marzeniach takiej sobie nie w y 
obrażałem. 

A la tymczasem w łoży ła na siebie kos t ium i czapkę 
kąp ie lową na g łowę i przeszła na wo lny od wodoros tów 
brzeg stawu. W chwi lę później plusk zdradzi ł M a r k o w i , 
że skoczyła do wody . Okrąży ł wo!ną od wodoroś l i wodę 
i wyszedł na brzeg z przec iwnej strony. A la zobaczyła 
go i poznała, dając mu znaki , by przyszedł b l iże j . 

— Chodź do w o d y , M a r k u ! — woła ła . — Gdzie b y 
łeś? 

Marek odbi ł się od ziemi i dał susa, paru rozgarnię-
c iami ramion odepchnął się i po chw i ł i by ł przy n ie j . 

— Aluś.. . Aleczko.. . — szeptał. — Jakże się cieszę, 

że znowu cię w i d z ę ! 
Zna jdowa l i się na samym środku s tawu, w tej jego 

części wolne j od zarośl i , k tóra dokoła otoczona by ła 
zwartą ścianą t rzc in. N i k t ich tu widzieć nie mógł inaczej 

i prędzej , jak dopiero, gdy się znalazł na samym brze 
gu s tawu od strony pól na po łudn iu . Że zaś by ła to p o 
ra żarnego l ipcowego po łudnia , umęczeni pracą ludzie 
wo le l i odpoczywać w cieniu, niż szukać ochłody w w o 
dzie. 

— M a r k u — odezwała się A la — czy wiesz, że m ia 
łam przeczucie zastać cię tutaj i dlatego przyszłam? Coś 
mi szeptało, że przyjdziesz tu. . . .A tak bardzo chcia łam 
cię znowu zobaczyć dz is ia j ! 

— Moje ty... moje... — odpowiedz ia ł j e j szeptem 
również j akby się obawia ł , że k toko lw iek może ich tu 
usłyszeć, choć dokoła by ła cisza zupełna i pustka. 

Przygarnęła się do niego ruchem ko.tki spragnionej 
pieszczot, a on wz ią ł ją w ramiona i tu l i ł , pieści ł ją i sze
pta! s łowa pełne mi łości i rozradowania. 

— A luś , ach, Aluś, j ak im j a . szczęśl iwy, j ak i bardzo 
szczęśl iwy, że znowu mam cię przy sobie, że znowu m o 
gę cię pieścić, patrzeć na ciebie... 

— I ja , i ja , Mareczku — odpowiada ła mu szeptem 
jak imś zd ław ionym, drżącym tęsknotą i pożądaniem j e 
go pieszczot, jego uścisków mocnych, poca łunków na
mię tnych. 

W y s z l i z w o d y i wyc iągnę l i się na bu jne j t rawie g ro 
b l i . Leżel i tak d ługo wpatrzeni w siebie rozmodlonymi 
wz rokami , zaglądal i sobie w oczy, j akby się przejrzeć 
chciel i do dna dusz swo ich . A gdy serca b i ł y im tak mo
cno, że ledwie nie rozbi ły się o ściany p iers i , Marek na
brał w piersi tchu, odsapnął g łęboko i rzek ł : 

— Aluś.. . już teraz n ik t mi cię nie odbierze, nikt , 
słyszysz?.. Ma ją będziesz, na zawsze moją. 

— T w o j ą , Maruś, twoją. . . — odszepnęła mu jak 
echo. . ' 

( d . c. n.) 
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